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dzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych, 
u  n  m  e  r  a  t  a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...............................................
Na prow incji, z przesyłką poczt, wą
W Państw ie Niem i” c k i e m ..................
Do W łoch, Prancyi, ang in , Belgi;, 

Szwajearyi, Tureyi i innych Krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie : m iesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 et.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ n 2 „ -  „
28 „ „ 14 „ „ 7 2 „ 50 „

32 „ „ 16 » n 8 „ „ 3 n — n

NOWA
Pajadyoezy auser kasztuje 10 centów, z przesyłką psoziową 13 centów; — we Lwowls 

w Biurzr dzienników Płoni ui. Karola LuUwIka 9, do nahyola po 10 ot.
Prenum eratę p rzyjm u je  się tylko za cały miesiąc.

L Isty z pieniądzm i \ przekory  pieniężne na  prenum eratę i ogłoszenia ( in se ra i j) uprasza się nad­
syłać fra- ;o do A dm in istrac ;i bow ej R tfw m y  w K rakow ie.- - L is ty  reklamacyjne nieopiecę- 

tow kc nie podlegają opłacie poczwwej. — Listuw  riefrarikowangch  nie przyjmuje się. 
Ręko^isóu- nadsyłanych  R edakcya  nie zw raca.

A Jrefl Redakcyl i Adm inistracji : Ulica iw. Jana Nr. 18. 
T s l e f b n  W r .  41.

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r s y j m a j ą :

zamiejscową: Adm inistraeya Nowej Ref urny i w izy t e urzędy pocztowe; a l e j a c e "
w ą :  A dm in istrac ja  Nowej Reformy. — Magazyn nowości F . A. G fig ara  i Główna trafika
w Rynku.— Biuro (Ig. Herz) P lac  M aiyacki, 9. — Handle E. Śuidow icza i  8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują B iura dzienników: We Łwo 
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T *  . n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
S i u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W  W i e d n i u  pp. Haasens.ein k  Vo- 
gler (także w Ham burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Ham burgu, Monachium : Norymberdze). — Hermann 
Goldsnhmiedt, M, Dukes, H. Sehaluk, J . Danneberg. — W P a r y i n  Societć Mutuelle de Pu ■ 

blieitć A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistracja  za opłat? od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 ceatów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Załączni­
k i  do N o#ej Reform y  (prospekta, cyrkula-ze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 c łr .  
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych,a 50 ct. od 100 egteui. d la miejscowych prenumeratorów.

Należytośe uprasza się n a p r z A d  nadesłać przekazem pocztowym.

K r a k ó w 1 15 grudnia.
 Potępiając. p rzed  kilku dniam i św ieży krok

pos. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  który podjął się 
tak niewdzięcznej i tak z jego zasadam i i poli 
tyczną przeszłością niezgodnej roli przem aw iania 
w  im ieniu K ola polskiego za zatw ierdzeniem  
stanu w yjątkowego w P r a d z e ,  łudziliśm y się 
nadzieją, że w mowie tak sym patycznego d la nas 
posła znajdzibm y, choćby jeden  ustęp, który wy- 
tłomaczy*, dlaczego pos. Szczepanow ski podjął 
się tej m isyi i w yjaśni motywa, które Koło p o l­
skie skłoniły  do głosow ania za zatw ierdzeniem  w y­
ją tkow ych rozporządzeń. N iestety  nadzieja ta zu­
pełnie nas zawiodła i w m owie pos. Szezepanow - 
skiego nie znaleźliśm y niety lao  nic coby u sp ra­
w iedliw iało, ale n :c coby tłóm aczyło mówcę i 
Koło polskie.

Dziwnie ubogą w argum en ty  była m ow a pos. 
Szczepanow skiego i dziwnie słabe są motywa, 
k tóre przytoczył ten  mówca, który przyzwyczaił 
nas do przem ów ień silnycn i bogatych w p r z e ­
konyw ające w yw ody P om .m c, iż czuł on, że 
nietylko jako po3eł polski, ale jako jeden  z n a j­
w ybitniejszych członków  polskiego s tronn ic tw a 
dem okratycznego pow inien jasno  i dokładnie uza­
sadnić swoje zapatryw ania, nie był on w w yw o­
dach  swoich ani jasnym , ani dokładnym . N ie 
brak w praw dzie i w tej m owie pos. Szczepano- 
wskiego poglądów, na które zupełna zgoda, ale 
te  ustępy jego m owy nie uzasadniają w niczem 
potrzeby  stanu w yjątkow ego w  Pradze. M usim y 
przyznać pos. Szczepanow skiem u zupe łną raeyę. 
że zapatryw ania polityczne, w ypow iedziane spo­
kojnie, w form ie ściśle pa rlam en ta rn e j, czynią o 
w iele głębsze i trw alsze w rażenie, niż w ym yśla­
nia lub  groźby  ale ta praw da nie uzasadnia 
wcale potrzeby zaw ieszenia praw  konstytucyjnych 
i sądów  przysięgłych, to  choćby przew ażna część 
dzienników  czeskich nie stosowała się do tego 
dziennikarsk iego  p raw id ła , w ładze w ykonaw cze 
posiadały w ob jek trw nem  postępow aniu aż nadto 
środków , a&y poskrom ić te  w ybryki prasy, a nie 
godzi się  jednym  zam achem  kaiać  w innych i 
n iew innych . M yli się natom iast pes Szczepano- 
Woki, jeżeli m niem a, że stan  wyjątkowy dotknął 
tylko drobniejsze pism a przed tem  n ieznane na 
w et z ty tu łu . Z apew ne pism  takich, jak  Narodni 
Listy, im  zawieszono dotychczas, ale czyż pos 
Bzceepanow skiem u nie w ystarcza, że g ioźba  za­
w ieszenia wisi nad  tyu i dziennikiem , jak  miecz 
D e m o k l o s a ,  k tó ry  każdej chwili spaść m oże? 
Ozyż pos Szczepanow ski nie rozum ie tego, że ta 
g roźba m usi krępow ać i k repu je  dzienniki w sw o­
bodzie w ypow iadania sw oich zapatryw ań, a w ła­
dzom adm inistracy jnym  daje tysiące środków 
niezw ykłych k rę p o ira m i tej sw obody? Czyż nie 
w ystarcza m u w resscie okoliczność, że w szyst­
kie dzienniki irawet najpow ażniejsze m uszą o k il­
ka godzin wcześniej podaw ać w ładzom  bezpie­
czeństw a num era okazowe i że .przez to stw o­
rzono stan  o wiele przykrzejszy od cenzury  ?

A rgum en ty  p. S z c z e p a n o w s k i e g o  dają 
się zresztą w ogóle streścić w tym  wywodzie, że 
rząd m ógł C z e c h ó w  dotknąć o wiele silniej, a 
nie uczynił tego. To um iarLow snie rządu, zasłu­

guje zatem  na jego uznanie i d latego nie może od­
mówić przyzw olenia na stan  wyjątkowy, choć u- 
czyniłby to, gdyby  rząd użył cięższych repre- 
salij. P raw d ą  jest, że m ały stan  oblężenia zapro­
wadzono tylko w P r a d z e  i jego okolicy, faktu 
tego jednak  nie m ożna poczytać za uspraw iedliw ie­
nie rozporządzeń gabinetu  Taaffego, boć gdyby s 'an  
wyjątkowy zaprow adzono nie w P r a d z e  i oko­
licy, ale w C z e c h a c h ,  z tą  sam ą loiką i z tą 
sam ą siłą przekonyw ującą m ógłby szanow ny p o ­
se ł tw ierdzić, że głosuje w m yśl in tencyi rządu, 
bo nie naruszono swobód M o r a w  i Ś l ą s k a ,  a 
gdyby i te k raje dotknięto represaliam i, zna laz ł­
by się a rgum en t rów nej m iary, że nie objęto n i­
mi całej P r z e d l i t a w i i .  P.  S z c z e p a n o w ­
s k i  zapom niał jednak, że P r a g a ,  to stolica kra­
ju , głów ne ognisko jego  życia, w którem  zbiega­
ją  się wszystkie arte rye  narodow a i ekonom iczne, 
że tam  to życie bije najpilniej i że stam iąd wy­
pływ a niem al wszystko, co kraj rozgrzew a i za­
sila żyw otnem i sokami. C h jćby  jednak  cnodzifo 
nie o P r a g ę  i jej okolicę, lecz o j kąkolwiek 
inną  część kraju, nie zm ienia to w niczem  istoty 
rzeczy. Każdy rep rezen tan t ludu, zasiadający w 
parlam encie , a przedew szystkiem  każdy poseł 
polski pow inien baczyć, aby w szystkim  w ym ierza­
no swobody i p raw a obyw atelskie w równej m ie­
rze i w ystępow ać przeciw  każdem u ograuiezeniu 
tych praw , choćby cnodziło me o m ilionową lu ­
dność, nie o tysiące lub setki obywateli, ale ty l­
ko o jednostkę. Obowiązek ten cięży po dwakroć 
na pośle, stojącym przy sz tandarze polskiej de- 
m okracyi, która obronę swobód i narodow ości u- 
waża za najw ażniejszą część swego zadania.

N ie przekona rów nież nikogo wywód p. Szcze­
p k o w sk ie g o , że i&ąd nie zawiesił w szystkich 
praw  konstytucyjnych, ale tylko część ich Ż ip e -  
w ne m ógł rząd o wiele ciężej dotknąć ludność 
P r a g i  i jej okolicy. Mimo to nie m ożna uspra 
wiedliw ić zaw ieszenia części p raw  te m , że nie 
zawieszono w szystkich swobód. A rg u m en t Laki 
pozostaje w dziwnej kolizyi z poczuciem sp ra w ie ­
dliwości i gdyby stosowano go pow szechnie, k a ­
żdy czyn uniew ininćby m ożna t e m , że w złem 
nie posunięto się tak  daleko, jak było to może- 
bnem . Chociaż jednak  w rozporządzeniach wy­
ją tkow ych nie w yczerpano w szystkich praw , któ­
re  t*,ąd m ógł uchylić, to p izecież dotknięto praw  
niepośledniej doniosłości — swobody prasy  i sło 
wa, wolności stow arzyszeń i zg ro m ad zeń , oraz 
działalności sądów  przysięgłych. W szystkie te 
swobody i praw a zalicza nietylko stronnictw o d e ­
m okratyczne do najcenniejszych zdobyczy d łu ­
gich , nieraz krw aw ych w alk o wolność. Całe 
społeczeństw o niepoślednią w agę przypisuje za 
równo swobodzie prasy  i słow a, iak wolności 
stow arzyszania i ur-om adzania się i  w sądach 
przysięgłych widzi je d n ę  z najw ażniejszych gwa- 
rancyjjdobrego w ym iaru spraw iedliw ości. P  Szcze- 
p u o w sk i przeoczył to wszystko, a słabość w y­
wodów swoich odk ry ł zupełnie, gdy tw ierdził, że 
przy częściow em  zaw ieszeniu konstytucyi nie po­
trzebuj, rząd  całego aparatu  dowodów, w ykazu­
jących po trzebę stanu oblężenia. T w ierdzenie to 
sprzecznem  je st z przep isam i ustawy, a p. Szcze- 
panow ski dow iódł niem  tylko jednego, iż dowody,

przedłożone przez rząd, nie w ystarczają, aby u za­
sadnić wyjątkowe rozporządzenia. N igdzie też w 
mowie szanow nego po.sła nie znajdujem y faktów, 
któreby w ykazywały, iż rząd stosow ał się ściśle 
do przepisów  ustawy i że istniały pow ody, które 
krok tak ryzykow ny uspraw iedliw iają należycie 
wobec ustaw y.

M owa posła S z c z e p a n o w s k i e g o  utw ier­
dza nas tylko w pizeK onaęiu, że postępow anie 
jego było b łę d n e m , że uchw ała m in isterstw a 
T a a f f e g o  nie była należycie uzasadnioną.

O argum entacyi pos. S z c z e p a n o w s k i e g o  
na tle  porów nania C z e c h  z I r l a n d y ą  woli­
m y zamilczeć. D otknęła ona boleśnie C z e c h ó w ,  
a u nas w yw ołała niesm ak. Jeże li inne arg u m en ­
ty mówcy nie m ogą w ytrzym ać krytyki, to zapy- 
n ie : wielu posłów czeskich aresztow ano —  nie- 
tylko n i e m a  żadnej siły przekonyw ującej, ale 
brzm i jakby szyderstw o, i d latego żału jem y b a r­
dzo, że pytanie to w kradło się w mowę, w ypo­
w iedzianą im ieniem  K oła polskiego przez członka 
lewicy sejm ow ej.

P ak t, że s tan  oblężenia nietylko nie złam ał 
siły M łodoczechów , przeciw nie zgotow ał im n o ­
we zwycięstwo przy w yborach do Rady m iejskiej 
w P  r a d z e i przy  ukonstytuow aniu się Rady, 
wykazuje jedynie, że cały aparat represalij, jak ie 
zastosow ał h r. T a a f f e ,  chybił celu. F ak ta  te 
nie dow odzą natom iast wcale, aby stan  w yjątko­
wy nie był w ym ierzonym  przeciw  M łodocze- 
chom . Z apew niał o tem  w praw dzie hr. T a a f f e ,  
ale choćby tak było, zaw ieszenie konstytucyi już 
sam ą siłą faktu zwrócić się musiało i zwróciło 
się przeciw  stronnictw u m łodoczeskiem u, zarówno 
jak  przeciw  w szystkim  m ieszkańcom  P r a g i  i 
jego  okolicy, k rępuje bowiem  swobodę działania 
politycznego, poddaje każdy tro k  szczególnej kon­
troli w ładz adm inistracyjnych i trudno  nie do- 
strzedz, że przynosi on szkodę nietylko stronn i­
ctwu m łodoczeskiem u, ale narodow ym  aspiracyom  
C z e c h ó w  wogóle.

P . Szczepanow ski pow ołał się wreszcie na za ­
ufanie, jakie pokłada w nuw em  koalicyjnem  m i­
nisterstw ie. Lecz i ten argum en t nie u sp raw ie­
dliw ia wcale postępow ania mówcy i uchw ały  Ko­
ła  polskiego. W szak stan wyjątkowy uchw alił po­
p rzedni gab inet, potęp ieąie tęj uchw ały  nie m o­
gło Zatem dotykać now jgo  rządu. Ozy zresztą 
bezw zględne zaufanie, jak iem , p. S z c z e p a n o w ­
s k i  i Koło polskie darzy now e m inisterstw o, jest 
uspraw iedliw ione, okaże dopiero przyszłość. Dziś 
przedw cześnie jeszcze powodować się niem  w 
spraw ie tak doniosłej, a w gruncie rzeczy dla ks. 
W i n d i s c h g r a e t z a  i tow arzyszy obojętnej.

P oseł S z c z e p o n o w s k i  czuł doskonale, że 
na niewłaściw ym  stanął gruncie. N ie brak więc 
w jego m owie ustępów, przez które, przebija się 
to .poczucie . D laczego jednak  p. S z c z e p a n  o w- 
s k i podjął się tak nieodpowiedniej dla niego ro- 
U —  co pozostanie zagadką tak samo, jak  było 
w chw ili, kiedy otrzym aliśm y spraw ozdanie z K o­
ła  o dyskusyi z powodu stanu  wyjątkowego. Nie 
możemy zatem  dziś zm ienić w niczem  zapatry­
wania naszego, jakie w ypow iedzieliśm y przed  k il­
ku dniam i. P . S z c z e p a n o w s k i  m ow ą swoją 
nie pom nożył w cale liczby zasług, k>óre położył

dla kraju. Że zaś zasługi te  wysoko cenim y, bo­
leśnie dotyka nas, że pad ł na nie cień, k tóry  nie 
tak łatw o i nie tak prędko usunąć będzie można.

Serbia i Austrya.
Stosunki handlow e i polityczne A ustro -W ęgier 

z S e r b i ą  pogorszyły się znacznie ostatniem i 
czasy, a od chw ili stanow czej przew agi radyka­
łów, po znanym  zam achu stanu m łodego A le­
ksandra, p rzybrały  jeszcze ostrzejszy charak ter. 
To tez pom inięcie, przy  ostatniem  przesileniu  
gabinetow em , P a  s i c z  a ,  a pow ołanie do steru  
rządów  g enera ła  G t u i c z » uw ażano za zapo­
wiedź zbliżenia się Serbii do A ustryi. W  p rz e ­
konaniu tem  utw ierdzono się w A ustry i, gdy no­
wy p rezyden t serbsk iego  gab inetu  w m owie pro • 
gram ow ej w yraźną zaznaczył tendencyę do u trzy ­
m ania dobrych  stosunków hand low ych  i gdy 
nadto, jakby na stw ierdzenie tbj zapow iedzi, wy­
słano z B elgradu do W iednia szefa sekcyjnego 
M i I o v a n o v i e z a, celem  ułożenia z m in istrem  
K alnokym  dalszego modus vivendi w sp raw ach  
handlow ych.

Tym czasem  w stosunkach  dyplom atycznych 
m iędzy obu państw am i zaszły n a g l e  jakieś 
zm iany na gorsze, tak że pełnom ocnik  serbski 
spo tkał się w W iedniu  z wcale n ieprzychylnem  
przyjęciem . N iespodz.antrę tę zainaugurow ał or­
gan rządu serbskiego, belgradzki Odjek, gdy, ku 
pow szechnem u zdziwieniu, tuż po mowie progra 
mowej Gm fcza, w ystąpił z gw ałtow nym  artyku­
łem  przeciw  prasie austryackiej i węgierskiej, a 
niedw uznacznie ostrze sw ych zarzutów  skierow ał 
także przeciw  r z ą d o w i  A ustro-W ęgier. A rtyku ł 
ten, zam ieszczony na w stępie urzędow ego dzien­
nika, w yw ołał s e n s a c j ę  w politycznych i dy­
plom atycznych sferach  belgradzkich, wiedziano 
bow iem , że dopiero co rozpoczęto rokowania 
handlow e z W iedniem .

Z faktem  tym  schodzi się i w yjaśnia jego zna­
czenie drugi, podany przez dobrze w takich ra­
zach poinform ow anego korespondenta do Koelni- 
sche Ztg. k tóry pod da ą 12 b. m . te legrafow ał 
do tegoż dziennika, że l ó w n o c z e ś n i e  z wy­
słaniem  szefa sekcyjnego M i l o w a n o w i c z a  
do W iednia rozesłał m in ister spraw zagranicz­
nych okólnik do rep rezen tan tów  serbsk ich  z ł  
g ran icą, w którym  poleca im, aby odnośnym  
rządom  (zagran icznym ) w w yczerpujący sposób 
p r z e d s t a w i l i  b i e ż ą c e  k w e s t y e  s p o r ­
n e  z A u s t r o - W ę g r a m i  i w danym  razie 
prosili o „ m o r a l n e "  poparcie. P a  s i c  z, znany 
przyw ódca serbsk ich  radykałów  i posbł w P e ­
te rsbu rgu , otrzym ać m iał nadto o s o b n e  pisem ­
ne polecenia.

Czy n i. K a i  n o k  y o tych  n iezgrabnych  m a­
new rach  zaściankow ych rządu serbskiego dowie­
dział s i ę , zanim M i l o v a n o v i c z  p rzybył do 
W iednia, lub nie, — dość, że p rzy b ra ł w  rozm o­
w ie z pełnom ocnikiem  serbskim  ton b a r d z o  
s t a n o w c z y ,  a- treść rozm owy ogłosił w swoim 
organie półurzędow ym , znanym  w iedeńskim  dzien ­

niku Frem den-Blatt. Szło tu taj p. M i 1 o t  a n o- 
v i c z o v i w pierw szym  rzędzie o uspokojenie 
rządu austryackiegc, co do pobierania przez g ra ­
niczne i cłowe w ładze serbskie pew nego rodzaju 
opłaty od przyw ożonych towarów, t. zw. obrt. —
W traktacie handlow ym  mianowicie określono, że 
opłata (podatek) obrt wynosić będzie 7 %  od d e ­
k l a r o w a n e j  w artości tow arów , gdy tym czasem  
rząd serbsk i przesiał wszystkim  urzędom  cłow ym  
Osobne t a r y f y ,  w edle których ocenianą m iała 
być w artość tow arów  i tem  sam em  w ym ierzana 
opłata obrt. W obec tego d e k l a r a c j e  nie mia­
ły  żadnego znaczenia, a św iat handlow y i p rze­
m ysłow y z A u stro -W ęg ie r  skazany był m> do­
w olne postępow anie w ładz cłowych w Serbii. N a­
turaln ie wywóz tow arów  do tego państw a z A u­
stro -W ęg ier s ta ł się niebaw em  w ręcz niem ożli­
wym.

Otóż o rozm owie M i l o v a n o v i c z a  z anstro- 
w ęgierskim  m in istrem  spraw  ’ zagranicznych, hr. 
K a l n o k y m ,  w tej w łaśnie spraw ie, zam ieścił 
onegdaj F rem den-Blatt następującą, wiele dającą 
do m yślenia re la c y ę :

„S zef sekcyjny M i l c v a n o v i c z  za p e w n ia ł, 
że rozporządzen ia, dotyczące obrfu , ten  tylko 
m iały cel, aby uchylić pew ne nadużycia w se rb ­
skich urzędach  cłowych, a wcale nie dlatego zo­
stały  w ydane, aby szkodzić wywozowi A ustro- . 
W ęg ie r; rząd serbsk i na to m iast, — zapew niał 
pełnom ocnik tegoż, — j e s t  g o t ó w  d a ć  r ę ­
k o j m i ę ,  aby nasz św iat handlow y i p rzem y­
słowy przy w ym ierzaniu tego podatku (obrfu) nie 
poniósł szkody.

„ N a  to zaznaczy? h r. K a l n o k y  w s p o s ó b  
b a r d z o  d o k ł a d n y  i s t a n o w c z y ,  że oko­
liczność ta n i e  j e s t  j e d y n ą ,  która dała u- 
p r a w n i o i i  j  powód dc sk a rg  na raąd serbski 
i jego  funkeyenaryuszów ; że podniesiono jeszcze 
liczne i n n e  z a ż a l e n i a ,  u a  k tóre ze strony 
Serbii częścią nie odpowiedziano, częścią ich nie 
załatw iono. M inister w ięc sp ec ja ln eg o  w ysłańca 
Serbii nie pozostawi? w w ątpliwości co do tego, 
że kw estya obrfu  je s t tylko j e d n ą  z tych któ­
re doprow adziły do dłużej trw ającego n i e z a d o- 
w o l e n i a  z Serbii, i  że wszystkie te  kw estye 
r a z e m  m uszą być załatw ione".

N adto zaś dodaje od siebie redakcya Fremden- 
B la ttu :

„Co się tyczy sam ej spraw y o5rf’«, o której 
szef sekcyjny M ilovanovicz m ów ił z szczególnym  
naciskiem , a która, w edle naszego przekouonra, 
tylko przez zupełne i uczciwe w ykonanie posta­
now ień traktatu, handltfwego załatw iona być m o­
że, to pouczy nas tok rouowań, o ile uda się 
serbskiem u pełnom ocnikow i dać d o s t a t e c z n e  
g w a r a n c j e  za sum ienne i zgodne z trak ta- ' 
tem  postępow anie przy  w ym iarze podatku".

Pełnom ocnik  serbski nie może zatem  pochlu­
bić się przychy lnem  w  W iedniu  przyjęciem . Za- . 
szło m iędzy jego w yjazdem  z B elg radu  «. p rzy ­
byciem  do stolicy A ustry i jakieś intermezzo, któ­
re  nastroiło  hr. K a ln o k j’egc na nutę tak  „sta­
now czą"...

Jeszcze więcej atoli daje do m yśL n ia  nas tępu ­
jąca korespondeneya z B e l g r a d u ,  zam ieszczo­
na ostatn iem i dniam i w K odn. Z tg;

R . H .  S A V A G E .

Moja urzędowa żona.
PiwiŃf współczesna z iycia rcsyjaldagc.

15 (Ciąfc dalszy).
W tem  m iejscu ja, k tóry  dotąd słuchałem  jej 

w osłupieniu  jakby zahypnotyzow auy, w ybuchną­
łem  zluśliwy m i przerażającym  śm iechem  i za­
w ołałem  :

—  P rzek lę tym  niech będzie Dick G aines na 
w ieczne czasy I

—  N ie poniew ieraj pan w ten sposób starego 
przyjaciela —  m ów iła tonem , k tóry  m ógłby być 
szatańskim , gdyby go łzy nie dławiły. — P rz e ­
bacz pan  sta rem u Dickowi, k tórego nazwisko 
p rzybrałam  dlatego tylko, aby uspokoić pańskie 
w zburzone nerw y, k tóre nu granicy  ła tw o zgubić 
m nie m ogły. Jeszcze zanim  opuściłam  Paryż, 
znane nam  były dosyć dokładnie szczegóły 
pańskiego życia, ale nie znałam  nic więcej 
prócz nazw iska pańskiego tow arzysza. D latego też 
wprow adziło m nie w takie zakłopotanie zapytanie 
pańskie o siostrę Dicka i m oje panieńskie na­
zwisko tak, że coprędzej p rzybrałam  dwa najbar­
dziej znane w E uropie am erykańskie nazwiska.

U rw ała. Ironiczny jej śm iech przeszed ł w w es­
tchnien ie i łzy napełniły  oczy, gdy szeptem  m ó­
w iła dale j:

—  W ierz mi pan, jeże li możesz, że miałam  
zam iar pozostać obcą d la pańskich  krew nych, tu ­
taj zaraz na dw orcu rozstać się z panem  i po­
zwolić panu spokojnie udać się sam em u do We- 
lackich, lale kiedy zobaczyłam  św idrujące oczy 
szefa policyi we m nie utkw ione, kiedy usłyszałam  
słodkie odezw anie się jego do m n ie : „Co za 
m łodziutka babka" —  nie m iałam  odw agi roz­
stać się i  panem , gdyż takie rozstanie się męża 
i żony byłoby zanadto podejrzanem , zanadto ude- 
rząjącem . D la mojego i pańskiego bezpieczeństw a 
nw ażałam  za najlepsze w ytrwać w stw orzonej 
sytnacyi. M usisz mi pan  w szelako przyznać, że 
dopomogłam- mu do uniknięcia w stydu w prow a 
dzania m nie pod dacb pańskich  krew nych. A te­
raz — tu  ton je j mowy zm ienił się zupełnie, a

głos zadźw ięczał cicho, ale ostro, —  teraz oddaną 
jestem  w pańskie ręce. Jeże li więc uważasz je ­
szcze za rzecz w skazauą i n iezbędną dla pań ­
skiego bezpieczeństw a, to idź na dół do biura 
hotelow ego i opowiedz sw ą historye. W tym ra ­
zie ja  będę je d n ą  więcej w liczbie tych, którzy 
ponieśli śm ierć, m ęczarnię i hańbę za O jczyznę! 
Bo wszakżeż lada chw ila zjawią się tu 'a j i 
zażądają pańskiego paszportu i podpisu za siebie 
i za m nie. Jeże li m nie pan wpiszesz w edług 
paszportu, stanę się w Rosyi pańską urzędow ą 
żoną

Poczerw ieniała z gniew u i do rzuciła:
— Los mój spoczyw a w pańskich  rękach, a 

więc w y b ie ra j!
Pałające policzki i w zburzenie widoczne w ca­

łej postaci, dodaw ały piękności je j now ego w dzię­
ku. Z odw róconą g łow ą i spuszczonem i oczami 
sta ła p rzedem ną, a odblaski św iatła sp ływ ały  na 
jej b ’iile ram iona i połyskujące plecy, podczas 
gdy je d n a  z rąk  stro jna w b ry lan ty  gorączkow o 
baw iła się w idelcam i i łyżkam i.

T en widok obudził w e m nie A m erykanina 
Zapom niałem  zupełnie o wielkiej krzywdzie, jaką 
m i w yrządziła ta  kobiela. Czyż m iałbym  być tym  
nieludzkim  człowiekiem , któryby był w stanie tę 
w spaniałą kobietę, p e łną  tak  nieopisanego w dzię­
ku oddać w barbarzyńskie ręce moskiewskich, 
w iecznie pijanych polieyantów ?

O chrypłym  głosem  odezw ałem  s ię : Dosyć! 
Zapiszę nas oboje i podam  panią, jako m oją 
u r z ę d o w ą  ż o n ę !

—  A więc —  i więc nie żal panu, że nie 
je s tem  m ałżonką Dicka G aines ? —  m ów iła zw ol­
na, z pełnem  kokieteryi spojrzeniem , które 
m nie praw ie zm ysłów  pozbawiało.

—  Bogu dzięki, że nie jesteś pan i żoną mego 
przy jacie la— zawołałem  z tak  ognistym  naciskiem, 
że lekkie drżen ie przebiegło  ją  od stóp do 
głów.

W tej chw ili zapukano do drzw i i w szedł se­
k reta rz  hotelu, prosząc o paszport celem  zako­
m unikow ania go po lic ji i podając księgę gości.

W p i s a ł e m  j ą ,  j a k o  m o j ą  ż o n ę !  U rzę- 
dn k w yszedł, a ona moja Cyrce z tryum fującem  
spoirzeniem  oparła  się o drzw i swej sypialni.

I znowu zaszła dz.wna, niew ytłum aczona zm ia­
na zm iana w całej jej istocie.

T a obrotna św iatow a dams„ ta  spiskom  oddana 
n iew iasta sta ła  się nag le znow u dziecinną. Do 
tej cbw ili była statuą, te raz  zm ieniła się w syl- 
fidę, k tóra z układnością rozkapryszonego dzie­
ciaka szczebiotała:

—  A więc skoro już pan wiesz, że nie jestem  
io n ą  Dicka Gaines, zapew ne nie zechcesz mi 
wyświadczać grzeczności w tym  sam ym  sto ­
pniu ?

—  P rzec iw nie , o w i e l e  w i ę c e j  zaw o­
ła łem  ; dotychczas bow iem  nie ty le  wzgląd 
na poczciwe niebieskie oczy mojej żony w P a­
ryżu, ile myśl, że żona mego przyjaciela pow in­
na być dla m nie św iętą, pow strzym yw ały m nie 
od wyzyskania na sw ą korzyść dogodnej sy tuac ji. 
A le w chwili, gdy przyskoczyłem  do niej, H ele­
na w ydała lekki okrzyk i zniknęła. K lucz obró­
cił się w zam ku, a z za drzw i doleciał m nie głos 
jej pustego srebrzystego  śm iechu.

Cóż m nie to mogło obchodzić? W szak ciągle 
śmiać się ze m nie me może. W zruszenia z po­
wodu osta tn ich  w ypadków  uczyniły m nie zu­
chw ałym  i byłem  zdecydow anym  okazać się m ęż­
czyzną — a cboć żart ten  nie m ógłby irw ać 
d ługo —  to jednak — vive la bagatelle! po m y ­
ślałem  sobie.

W ychyliłem  kieliszek szam pana, a rzuciwszy 
okiem na nakry ty  stó ł w yksztus.łem  ochryp łym  
g ło se m :

—  Oto moja urzędowt. u c z t a  w e s e ln a !
Rzuciłem  się na krzesło i w ybuchnąłem  śm ie­

chem , który m iał być wesołym , a brzm iał, jak  
najstraszniejsze szyderstw o, bo śm iałem  się, ja 
zbrodniarz — z praw  w yzuty —  zbipg uk ryw a­
jący się przed ta jną  p o lic ją  — |a zgubiony bez 
ratunku, stracony  — zrozpaczony cz ło w ie k !

K S IĘ G A  DRUGA.

Okropny miesiąc miodowy.
VII.

Nie w iem  jak długo siedziałem  tak w stanie 
na wpó? w ściekłym  ze w zruszenia i w zburzenia, 
na w pół p ijany , pogrążony w rozm yślaniach. 
P raw dopodobnie kilka tylko m inut. P ukanie do 
drzw i wyrwało m nie z tego stanu. Boże, czyżby

to już Lyć miało owo straszne tretie oddielenie! 
Czyżby baron  F rie d rich  w pociągu pow ziął jakie 
podejrzenie ? Czyżby to już byli jego zbiry na 
nas w ypuszczen i?  W szak oni zazwyczaj podej­
m ują swoje aresztow ania w nocy, ja k  tc czyta­
łem  w strasznych  opisach S tępn iaka , których 
groza w jednej chw ili s tanę ła  m i przed oczy­
m a?

U  drzw i ponow ił się szelest.
D obry Boże! To odgłos kajdan n a  ręce! Chw iej­

nym  krokiem  podszedłem  ku drzw iom  i otw orzy­
łem  je. Sta? za o ie ir i k e lner ze s reb rn ą  tacą w 
ręku i parą szczypców do świec, a nudząc się, 
dla zabaw ki dzw onił niem i o ta c ę , nabaw iając 
m nie bezw iednie śm ierte lnego  strachu. Z a p y ta ł , 
czy m oże sp rzą tnąć  nakrycie.

—  N aturaln ie —  odpow iedziałem , i podszedłem  
do stołu, aby wychylić jeszcze kieliszek koniaku, 
gdy  w tem  przeszkodziło mi w tej czynności w ej­
ście drugiego służącego, k tóry  m i w ręczył karty  
Borysa W eleckiego, porucznika m arynark i rosyj­
skiej i A leksego W eleckiego, m ajora gw ardyjskiej 
kawaleryi,

Panow ie ci prosili o pozwolenie złożenia wizy­
ty panu  pułkow nikow i L en o i i jego żonie.

— Poprosić tyi-h panów  —  w ydałem  polece­
nie, nie m ogąc oczywiście odmówić przyjęcia 
b ratankom  K onstantego. Z resztą w m oim  ów cze­
snym  stanie um ysłu każde tow arzystw o w ydaw a­
ło mi się. lepszem  od tow arzystw a z sam ym  
sobą.

Z apukałem  do drzw i pokoju H eleny, na cc 
odpow iedziała m i sucho moja urzędow a nowo- 
zaślubiona małżonka, że iest zajętą rozpakowyw a­
niem .

—  Ju tro  reno, mój skarbie —  zaśm iała się, — 
do w idzenia przy  śn iadaniu!

— Ależ będziem y mieć wizytę dw óch m łodych, 
pięknych oficerów, Borysa i Szaszy W eleckich .

—  Aa...
—  Tak, to cię zapew ne wywaoi, moje kocha­

nie ! — zaw ołałem  gniew nie.
—  Bez w ątp ien ia , mój drogi, serdeczny skar­

bie —  odrzekła tkliwie.
W  tejże chw ili weszli obadwaj panow ie do po- 

koiu —  Borys W elecki w sw oim  uniform ie m a­
rynarsk im  i b ra t jego w błyszczącym  gw ardyj- 
skim  m undurze. Borys w yglądał z pow ierzcho­

wności trochę ociężale, ale poczciw ie; niebieskie 
oczy jego patrzy ły  śm iało, ale poczciwie, a uścisk 
ręki był serdecznym .

Starszy  b ra t jego  był tak odm iennym  od n ie­
go, jak  św ietny, błyskotliw y m u ndur jego od bez­
p re te n s jo n a ln eg o  niebieskiego ubran ia m ary n a r­
skiego.

M iał on przeszło sześć stóp w ysokości, ciem ne 
ogniste oczy, kręcone włosy, wojskowy w ąs i byr 
usposobienia ży w e g o , co go czyniło zapew ne 
wielce n iebezpiecznym  dla kobiet.

Po w ym ianie konw encyonainych pow itań zau­
w ażył B orys w tonie u sp raw ied liw ien ia :

— Obawiam s i ę , czy odw iedziny nasze nie 
przypadły  nie w p o r ę , gdyż jak  widzę jesteś 
pułkow niku cokolwiek niespokojny.

— D obry Boże —  pom yślałem  sobie, —  otóż 
to dopiero będzie ładna  b istorya, skoro już  ża­
r n  z początku zachow anie się m oje tak m nie 
zdradza.

—  Szanow na m ałżonka p ań ssa  zapew ne jest 
także zbyt zm ęczo n ą , aby nas przyjąć. Badzie to 
dla ciebie Sz&szo nie m niejszem  rozczarow aniem  
jak  d la m nie —  dodał z u śm iecnem , zwrac&iąc 
się do brata.

I  do takiego to o lbrzym a mówi się języ­
kiem  zdrobniałym  — pom yślałem  sobie, spoglą­
dając na m usku larną sążn istą  postać Szaszy.

—  Tak nazyw ają go najchętniej kobiety — zau­
ważył Borys.

—  W istocie —  odparł m łody oficer gw ardyi 
z uśm iechem  —  moi n ieprzyjaciele nazyw ają mnie 
A leksandrem , a przyjaciele Szaszą s p o d z ie w a j  
się pu łkow niku , że zechcesz zaliczać się do o sta­
tnich

—  J a  rów nież — odezw ała się w chodząc H e­
lena, która posłyszała ostatnie słowa.

— P ra g n ę  m ieć tę nadzioję kuzyno —  zawo­
ła ł Szasza i z zapałem  w łaściw ym  młodości a od­
w agą żo łn ierską obdarzy ł moią uraędow ą żonę 
pocałunkiem , który w ydat mi się zbyt nam iętnym  
jak  na pocałunek bratanka.

—  To przyjęte w  Rosyi pow itanie —  pow tó­
rzy ł Borys z m uiejszą gw ałtowność-ą.

(0 . d. n.)
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„D ow iaduję się — pisze koresponden t 
strony  kom peten tnej, co następuje :

„N ajnow sze wypadki w Serbii (m ow a tu zape­
w nie o p rzesilen iu  gab inetow em , przyp. Red.) 
zaniepokoiły bardzo r o d z i c ó w  m ł o d e g o  k r ó -  
1 a. M ilan m iał swoje obaw y wyrazie w piśm ie 
do swej bycej m ałżonki, k tóra też na tej podsta­
wie p o c z y n i ł a  z a r a z  w P e t e r s b u r g u  
k r o k i ,  k tórych  celem  je s t:  zapew nienie królew ­
skiem u synowi, na w ypadek starc ia  z radykaluą 
arm ią chłopską, p o m o c y  d w o r u  r o s y j s k i e -  
g o. P an i N atalia  m iała ze stolicy rosyjskiej otrzy­
mać o d p o w i e d ź  u s p o k a j a j ą c ą .  Sam a c a ­
r o w a  kazała jej p rzez zaufaną osobę oznajmić, 
że zarówno ona, jak jej cesarski m ałżonek, dla 
m łodego króla zachowali najrzeteln iejszą p rzy ­
jaźń i że A leksander I I I  w żadnym  razie nie 
zostawi go na pastw ę w zburzonych żywiołów.

„Co przez to rozum ieć należy, w ynika ze słów  
M ilana, w yrzeczonych p rzed  paru  dniam i w Ca­
fe Anglais w Paryżu wobec jednego  ze sw ych 
przyjaciół, iż widzi, „ ż e  r z e c z y  m u s z ą  
S e r b i i  d o p r o w a d z i ć  d o  k a t a s t r o f y "  
Dzięki Bogu m iał wyrazić się M i l a n ,  ż e  m ó j  
s y n  n a  w s z e l k i e  w y p a d k i  m a  s c h r o ­
n i e n i e .  N ie po trzebuje on czekac. aż przyjdzie 
do ostateczności. Dopóki będzie możliwe, pozosta­
nie w B e lg ra d z ie ; lecz gdyby  m u groziło  n iebez­
pieczeństw o, to pew nego pięknego poraDku wy­
bierze się w  drogę i swoich dobrych  Serbów  zo­
staw i ich losowi. C a r  j  e s t  j e g o  o j c e m  c h r z e  
s t n y m  i w e ź m i e  g o  w o p i e k ę . "

R easnm ując te wiadom ości, to jedno na pew ne 
stw ierdzić m ożem y, że czuła para m ałżeńska, 
M i 1 a n  i N a t a l i a ,  nie p rzestają decydującego 
w yw ierać w pływ u na zagraniczne stosunki Serbii 
i w ytyczają jej polityce drogę, k tóra odosabnia 
ją od w szystkich państw , aby ją zdać na łaskę 
i niełaskę Rosyi. W  pierw szym  rzędzie zaś m a­
nę w ra dyplom atyczne skierow ane są p r z e c i w  
A u s t r y i ,  k tó ra  ze swej s trony  wie pew nie aż 
nadto dobrze, czego od serbsk ich  mężów stanu  
spodziew ać się może, dopóki p rąd  radykalny  w 
Serbii będzie górą.

O dezwa.
N a walnem  zebran iu  B anku Ziem skiego dnia 

ó października 1893 r. uchw alono jednom yśln ie 
now ą em is ję  800  akcyj po 1000 m arek, celem 
podniesienia kap itału  zakładow ego naszej insty tu- 
cyi do dw óch milionów m arek.

U chw ała powyższa jest rezu ltatem  życzeń i w nio­
sków  objaw ionych już rok p rzed tem  na w alnem  
zebraniu  w roku 1892 , a rów nież i w ynikiem  
uznania, w yrażonego przez I I I  Zjazd praw ników  
i ekonom istów  polskich w P oznan iu , k tóry  p u ­
blicznie i jednom yśln ie  zachęcił nas do dalszej 
a w zm ocuionej p racy  nad  osadnictw em  krajo- 
wem.

P rzypom niano  także w yraz opinii pow szechnej 
z czasów pierw szej subskrypcyi na akcye B anku 
Ziem skiego, że o aalsze uposażenie nie będzie 
trudno , byle nowa insty tucya okazała żyw otność 
w kierunku sw ego p iog ram u  parcelacyjnego.

Jakkolw iek  ^D yrekcja i R ada N adzorcza podzie­
lały najzupełniej zapatryw ania przem aw iające za 
podniesieniem  kapitału zak ładow ego, jednakże 
wniosku odnośnego wcześniej nie staw iły, będąc 
zdania, że należy doczekać się cnw ili, w której 
rzecz stan ie  się koniecrtią, a rezu ltaty , przez Bank 
osiągnięte, usnną obawy i n iepew ności, jakie to 
w arzyszyły początkom  Banku Ziem skiego przed 
la ty  pięciu. Obecnie, u tw orzyw szy przeszło 720 
now ych zagród gospodarczych, na obszarze 32 000 
m orgów , w artośei p ierw otnej blisko pięciu m i­
lionów  marek, doczekaw szy się szczęśliwej chwili, 
w której rząd, uznając konieczność pom nożenia 
m ałej w łasności, p rzyszed ł tejże w pom oc przez 
now e ustaw y rentow e, z radością przyjęliśm y u- 
chw ałę w ypuszczenia now ej em isyi i to z n jj-  
g łębszem  przekonan iem  o konieczności dalszego 
rozwoju naszej instytucyi.

P o trzeb a  pow iększenia kapitału  zakładowego 
w ypływ a bez wszelkiej w ątpliw ości z obecnego 
po łożenia rz e c z y : fundusze bankowe, jak to osta t­
n ie  spraw ozdanie uw idocznia, uwięzione są po 
w iększej części w dotychczasow ych parcelacyach, 
a zw rot ich powoluiej postępuje, niż zapotrzebo­
w anie środków  gotow ych na dalszą pracę osa­
dniczą.

P raw odaw stw o ren tow e zwiększyło ruch  osa­
dniczy bardzo znacznie, więcej naw et, niżeli p rze ­
w idywano. G enera lna  komisy a*) w Eydgoszczy 
zdziałała w dw óch latach pięć razy więcej w sw ym  
obwodzie na polu osadnictw a krajow ego, niżeli 
niem iecka kom isya kolonizacyjna w siedm iu latach 
sw ego stnienia.

Dowód to najlepszy, ile jest u nas m ateryału , 
nadającego się do kolonizacyi w ew nętrznej. A rea ł 
w iększych m ajątków ziem skich w W ielkiem  K się­
stwie Pozuańskiem  i P rusach  Z achodnich, któryby 
m óg ł i pow inien częściowo być rozparcelow anym , 
w jn o s i w edług  naszych obliczeń przeszło 500  r a ­
zy tyle, ile obszar osad, do tąd  pow stałych za po­
średn ic tw em  Bauku Ziemskiego. Z drugiej strony 
w spom nieć warto, iż w ostatnich dziesięciu la ­
tach w yem igrow ało od nas za m orze przeszło 
500 razy więcej osób, niżeli wynosi liczba osa­
dników  w  parcelow anych  przez nas m ajątkach. 
Cyfry pow yższe wykazują, jaką byłoby szkodą nie 
do obliczenia dla naszego społeczeństwa, gdyby 
w takich  s tosunkach  cały ruch  ag ra rny  zag arn ę­
ły  ręce obce, w skutek braku sił lub niezaradności 
naszej.

N ie łudzim y się oczywiście nadzieją, abyśm y 
zdołali naw et przy  kapitale podniesionym  do dw óch 
milionów m arek  ująć wszelkie in te resa  parcela- 
cyjne w naszym  kraju lecz sądzim y, że korzy­
stając z k redytu  rentow ego i zasobów osadników 
w gotow iźnie, potrafim y zaspokoić słuszne ż ą d a ­
nia w szystkich zgłaszających się do nas in te re ­
sentów .

S łusznie chlubić się może nasze społeczeństw o, 
iż zrozum iało po trzebę w ew nętrznej kolonizacji 
i założyło w tyra celu Bank Ziem ski, zanim  w ła­
dze państw ow e uznały konieczność reform y w 
tym  kierunku. Dzisiaj, gdy  doczekaliśm y się p ra ­
w a re n to w e g o , ułatw iającego osadnictwo, tem  
większy ciąży na społeczeństw ie obowi jzek po-

— ze | dwoić energię akcyi osadniczej i środki jej finan 
sowe wzmocnić, aby utrzym pć rozpoczęte dzieło 
i na szerszą skalę je rozwijać. P rzy  pierw szej 
subskrypcyi na akcye B anku Ziem skiego ogół są 
dził, że czyni ofiarę, podpisując akcye. M niem a 
nie to zbite dośw iadczeniem  lat pięciu, w któ 
rych, pom im o nader trudnych  początków, wy 
p łacaliśm y regularn ie 4%  dyw idendy. Rezultat 
ten przekonać pow inien osoby nam  życzliwe, że 
na przyszłość, wobec korzystniejszych w arunków  
w ytw orzonych przez praw odaw stw o rentow e, jako 
pew nik nieom al przyjąć można, że akcye Banku 
Ziem skiego, póki teDŻe w ierny sw em u program o­
wi pozostanie, bęaą  pap ierem  zachowującym  s ta ­
łą  w artość i przynoszącym  odpow iednie zyski 
w odsetkaeh.

Pow yższe uwagi dają nam  nadzieję, że nowa 
em isya akcyj, jednom yślnie uchw alona, bez tru ­
dności pokry lą zostanie.

W arunki nowej emisyi są  następu jące :
1) Pom im o, że rezerw ow y fundusz Butiku wy­

nosi obecnie przeszło 3 prc. kapitału  za­
kładow ego i że nowe akcye rów ne p raw a 
do niego m ieć będą, w ypuszczone one zo­
staną alpari po 1.000 m arek, z dodatkiem  
tylko 5 m arek na stem pel.

2) W płata kapitału  nastąp i w czterech  rat?ch , 
po 250 m arek.

3) P rzy  subskrypcyi w płacić należy p ierw szą 
ratę , 250  m arek  —  z dopłatą 5 m arek  na 
stem pel.

4) Radzie N adzorczej nie p rzysługu je  praw o 
ściągania półrocznie w ię c e j, niż jed n e j 
raty .

5) Od ra t w płaconych obliczać będzie Bank 
Ziem ski za pełne m iesiące po 3 */, p rc. na 
korzyść subskryben ta, aż do chw ili zam knię­
cia subskrypcyi.

A rkusze subskrypcyjne in duplo w ypełnione i 
podpisane być muszą.

D la wygody in te resen tów  m ieszkających poza 
g ran icam i państw a pruskiego podejm ują się ła ­
skawego pośredn ic tw a w subskrypcyi instytucya, 
które ogłosim y osobno w p ism ach  publicznych.

Z resztą podpisane arkusze w raz z kw otą 255 
m arek  na p ierw szą ra tę  i stem pel odsyłać m ożna 
pocztą w prost du B a n k u  Z i e m s k i e g o  
w P o z n a n i u  

B a n k  Z i e m s k i .  Rada nadzorcza. St. Ż ó ł­
towski, prezes. D yrekcya. Al. Chrzanowski, dr.
Kalkstein.

*) W ładza rolnicza zajmująca się regulacją sto­
sunków włościańskich i udzielaniem rent państwo­
wych.

Z Rady państwa.
G enera lny  m ów ca p r z e c i w  rozporządzeniom  

w yjątkow ym  w Czechach p. L u e g e r  rozpoczął 
przem ów ienie swoje iu te rp re tacy ą  m ow y m inistra 
B acąuehem a. W  Izbie — m ów ił L u eg e r — od­
niósł m in iste r trynm f, gw ałtow nie go oklaskiw a­
no, zachodzi jednak  pytanie, czy m ow a jego  ta ­
kie sam e w yw rze w rażenie i na tych , których 
c i s n ą  wyjątkowe rozporządzenia. N i c  b o w i e m  
w i ę c e j  m e  r a n i ,  j a k  g d y  z k o g o ś  u b e z -  
w ł a d n i o n e g o ,  m a j ą c e g o  z a k n e b l o w a ­
n e  u s t a ,  j e s z c z e  o d w a ż y  s i ę  k t o ś  n a i -  
g  r  a w a ć. (Tok je s t ! ta k !) Tak zrobił m inister. 
My walczym y nie przeciw  m inistrow i, ale p rze­
ciw p a r t y  i l i b e r a l n e j ,  k t ó r ą  u w a ż a m  
z a  n i e s z c z ę ś c i e  A u s t r y i .  (bardzo słu ­
sznie! na ławach młodoczeskich i antisemickich.) 
Ta partya  śm ie uważać siebie ciągle za następców  
wielkich szerm ierzy wolności z 1848 roku — 
W czoraj tutaj w sali pow iał duch 1848 roku, ale 
to nie by ł ów ożywczy w iosenny duch  wolności, 
ale zadach  W indischgraetzow ski. (Bardzo dobrze!) 
G dyby się tutaj dzisiaj zjawili owi wielcy bojo 
w nicy w olności, to odw róciliby się od w as ze 
w strętem  i s ło w a m i: J a k ż e ś c i e  n i s k o  u p a ­
d l i !  (Bardzo słusznie!) S tary  jed n ak  W indiseh- 
g rae tz  z radością i zadow oleniem  pobiegłby do 
swego w nuka, uściskałby go i za w o ła ł: „Szczęść 
ci, mój w nuku nieodrodny, ty ś praw dziw y W in- 
dischgraetz, ty t y m  p o l i c y j n y m  p a r l a m e n ­
t e m  l u d y  A u s t r y i  s i l n i e j  u j a r z m i s z ,  
a n < ż e 1 i t o u c z y n i ć  b y ł a  w s t a n i e  m o j a  
p o l i c y  a !"  (Oklaski głośne na ławach młodo­
czeskich i antisemickich.)

P e rn e rs to r fe r : Tak, p a r l a m e n t  p o l i c y j ­
n y !  —  to św ietne.

W  dalszym  ciągu w ykazyw ał L u eg er b e z p o d ­
s t a w n o ś ć  zarzutów  rządow ych, na których się 
o p a rł gab ine t Taaffego, zaprow adzając stan  oblę­
żenia. M ówca przypom ina ekscesy, jakie się działy 
na W ęgrzech, pytając Izbę, czy pam ięta, ile to 
razy tam posm arow ano d w u g ł o w e g o  o r ł a ,  
ile razy go z r z u c o n o ,  ile razy sz tan d ar c z a r- 
n o - ż ó ł t y  podeptano  w b ło c ie?  „Gzy wiecie — 
pytał Lueger, —  że w 1866 r. w aleczne pułki 
w ęgierskie dały się wziąć dc n ie w o li; czy wiecie, 
że w zięty do niewoli pułk, jako legion K lapki, 
wrócił do W ęgier, aby walczyć przeciw  cesarzo­
wi, państw u  i p rzeciw  sw em u kró low i? N astę­
pnie p rzypom niał L u eg er lewicy, jakto p rzem a­
wiali je j członkow ie w 1884, g d y  na porządku 
dziennym  Izby także była sp raw a podobna, gdy 
się rozchodziło o stan  wyjątkowy. Jak to  wówczas 
tłóm aczył K opp i Sues, co to je s t l i b e r a l i z m ,  
do czego on d ą ż y ?  Dzisiaj o tem  wszystkiem  
lewica zapom niała. J e s t  ona dzisiaj tem , za co 
uw ażał w roku 1884  Sues klub H ohenw arta  — 
je st ona p a r t y ą  e g o i z m u .  P rzem ów ienie za­
kończył m ówca przypom nieniem  większości par 
lam enlaruej, że rządy przechodzą i znikają, ale 
ludy i s tronnictw a pozostają. „M y w as przeżyje­
m y, gdyż serce ludu jest zdrow e i takiem  pozo­
stanie. Serce ludu zdrow e i jego  siła potężną, 
ona zwycięży swoich przeciw ników ." (Oklaski 
gorące na ławach młodoczeskich i antisemickich. 
Mówcy gratulują.)

N astępu ją „ f a k t y c z n e  s p r o s t o w a n i a " .  
Ż ab iera ją  głos posłow ie P u r g h a r d t ,  K l a i c z  
i L u d w i g s t o r f f ,  —  poczem  przem aw ia 
spraw ozdaw ca m niejszości d r. H  e r  o I d.

Z astrzeg ł on się n a  w stępie, że nie p rzem a­
w ia jako o b r o ń c a  ludu  czeskiego, lec2 jako 
oskarżyciel rządu. Rząd nie m a odw agi tw ierdzić 
że w P radze dopuszczono się z d r a d y  s t a n u ,  
gdyż b rak  mu n a  to dowodów. W  Czechach 
złam ano t a j e m n i c ę  l i s t o w ą .  U rzędnicy 
otrzym ali od starostów  polecenie, aby „ l i s t ó w  
p o d e j r z a n y c h "  nie otw ierali, lecz „ o d s y ­
ł a l i  j e  p r o k u r a t u r y  i". M in ister przeczył 
tem u w czo ra j; najw idoczniej źle b y ł poinform o­
w any. N astępn ie  przechodzi m ów ca do zarzutów

przeciw  „ Omladinie11. N am iestn ictw o um yślnie 
odm ówiło tem u stow arzyszeniu zatw ierdzenia sta 
tutów, aby stw orzyć sobie „ t a j n y  z w i ą z e k

Z posłem  S z c z e p a n o w s k i m  polem izuje 
dr. H ero id  n i e c h ę t n i e ,  gdyż przykro  mu, że 
zw racać się m usi przeciw ko członkow i n a r ó d  
p o l s k i e g o .

Za prześladow ania sw oich rodaków  w Rosyi 
czynią Polacy Czechów odpow iedzialnym i. Czyż 
m y jestem y  rosyjskim i urzędnikam i, lub genera 
łam i ? Z boleści Polaków , ja k ą  nad losem  swo 
ich rodaków  w Rosyi i P ru siech  uczuw ają m ogą 
nabrać w yobrażenia, jak uciśnionym  czuje się na 
ród  czeski. N a t e m  p o l e g a ć  p o w i n n  
w z a j e m n o ś ć  s ł o w i a ń s k a .  Jeże li pos 
Szczepanow ski m ów ił o t e r r o r y z m i e  m a s  
to nie może jego tw ierdzenie znaleźć do Czechów 
zastosowania. U nich nie m a te rro ryzm u  nie 
św iadom ych mas. Je ś li w yborcy z posłem  jak im ś 
się nie zgadzają, to pow iedzą m u to otwarcie 
szczerze i w tedy wie on, że m andat w  ich ręce 
złożyć pow inien.

Tylko z w ielkim  sm utk iem  może się m ów ca 
zwrócić przeciw  obu rep rezen tan to m  czeskiej 
w ielkiej w łasności, zw łaszcza przeciw  księciu 
S chw arcenbergow i, w k tórym  naród  czeski wiel 
kie pokładał nadzieje. S taną ł on na rów ni pO' 
chyłej i staczać się będzie po niej, aż się do 
stan ie m iędzy w rogów  swego narodn. Posłow ie 

groLa s z 1 a c ł r t  y p o l s k i e j  nie w ystąpiliby 
pew nością przeciw ko szerm ierzom  sw ego na 

rodu.
W ice-prezydent K a t h r e i n ,  w śród w rzaw y 

oklasków M łodoczechów, m ów i: „Szanow ny po 
seł zarzucił całem u stanow i, ż e  z d r a d z a  n a  
ród ‘.

Pos. H e r o l d  stanow czo tem a  zaprzecza. Ubo 
lew ał on tylko, że in te res  party jny  góruje 
szlachty czeskiej nad  in te resem  narodu. Chciała 
ona za w szelką cenę zniszczyć M łodoczechów 
połączyła się w tym  celu z nieprzyjaciółm i n a ro ­
du czeskiego, — bo zaiste nic innego, jak  tylko 
ta nieprzyjaźń łączy ich z N iem cam i. Ponad ich 
g łow am i podadzą sobie kiedy ś ręce N iem cy 
Czesi. Mówię to w tym  celu, aby przynajm uie 
w tej chw ili żaden z synów narodu  czeskiego 
przeciw ko niem u nie głosow ał. J e ż e l i  j u ż  
i n a c z e j  p o s t ą p i ć  n i e  m o ż e c i e ,  t o  
w y j d ź c i e  p r z y n a j m n i e j  z I z b y  podczas 
głosow ania. O burzenie ludu przeciw  rządow i u- 
spokoi się, —  lecz oburzenie przeciw ko tym  po 
słorń, którzy swój naród opuścili, pozostanie."

Zw raca się wreszcie m ów ca przeciw  tw ie rdze­
niu m inistra, jakoby G r e g r  udow odnił potrzebę 
stanu  wyjątkowego w C zechach ; przeciw nie, mo­
wa m in istra  dowiodła, że rozporządzenia wyjątko­
we były zupełnie zbyteczne. „M y kochamy ten 
u a j —  m ów ił H erold , — kocham y go z bole­

ścią poniew aż kraj ten  cierpi. Żądam y, aby rząd 
craj ten  zadowolnił. W pierw  nie ustąpim y, a za 

słabi nie jesteśm y, gdyż stoim y w  szeregach  
mąż przy  m ężu, serce przy sercu , walcząc za 
wielką ideę. D um ni jesteśm y  z siły woli i cywi- 
izacyi narodu czeskiego i jesteśm y przekonani, 

ue naród otrzym a swoje praw a."
Po przem ów ieniu spraw ozdaw cy większości ko­

m isyjnej, p. F u c h  s a ,  p rzystępuje Izba d o  g ł o  
s o  w a n i a .  W n^isek jkomisyi o p r z y j ę c i u  d o  
w . a d o m o ś c i  zarz ,dzen ia  stanu  wyjątkowego 
w P radze  i okolicy, — został przyjęty  w iększo­
ścią 185 głosów przeciw  73.

N astępn ie na w niosek posła E n g l a  przystą- 
jiono do im iennego głosow ania nad w nioskiem  
m n i e j s z o ś c i  kom isyjnej o n i e p r z y j ę c i e  
do w iadom ości rozporządzeń rządow ych o zawie­
szenie sądów  przysięgłych. W niosek ten  o d ­
r z u c o n o  186 głosam i przeciw  75. Za wnio 
skaini mniejszości kom isyjnej g łosow ali wszyscy 
Młodoczesi, antisem ici, narodow cy niem ieccy 
poseł P o l z h o f e r ,  południow i Słow ianie, Czesi 
m oraw scy, posłowie K r o n a w e t t e r  i P e r ­
n e r s t o r f e r  i kilku Rusinów , k tórych  więirsza 
część wyszła z Izby.

Z galeryj odezw ały się głosy H ańba! i P fu i  i 
P rezy d en t zapow iedział n astępne posiedzenie na 
8 w ieczór.

(Telegramy B iura  koresp.)
Wiedeń, 15 g rudn ia . P rezy d en t Izby poselskiej 

Rady państw a O h l u m e c k y  o trzym ał te legram  
od p rezyden ta  Izby  francuskiej p. D u p u y, który 
im ieniem  Izby  dziękuje za m anifestacyjne zazna­
czenie w spółczucia z pow odu zam achu ^aillam a.

N a wczorajszem  w ieczornem  posiedzeniu Izby 
poselskiej p rezyden t m inistrów  W i n d i s c h g r a e t z  
oświadczył, że chociaż projekt, dotyczący prow i- 
zoryum  budżetow ego, je s t czysto finansow ej natu­
ry, i d latego m in ister skarbu  bronić go będzie, 
jednakże i p rezyden t m inistrów  ze stanowiska, 
na które powołało go zaufanie m onarchy, zaleca 
pro jek t do przyjęcia. M ówca nadm ienia, że nowe 
m in isterstw o  nie może się jeszcze powrnać na 
czyny rządowe, k tóreby  zdolne były zjednać mu 
zaufanie w tej dziedzinie, w której go jeszcze nie 
posiadało, a w zm ocnić na tem  polu, na k tórem  
rząd zdołał już wzbudzić zau ian ie ; atoli m m ister- 
stw c koniecznie potrzebuje upow ażnienia Izby, 
uby gospodarka państw ow a nie doznała za s to ju ; 
to też p rezyden t m in istrów  spodziew a się, że Iz ­
ba udzieli sw ego przyzw olenia n a  p ro w izo riu m  
budżetow e.

„D ziałalność każdego rządu  austryackiego —  
m ówi dalej p rezy d en t m inistrów  —  podobnie jak  
w każdem  wogole konsty tucyjnem  państw ie mo- 
naręh :cznem . opiera s :ę głów nie na dw óch czyn­
nikach : na zaufaniu m onarchy  i na poparciu ciał 
ustaw odaw czych Co się tyczy poparcia p arlam en ­
tu, to sy tuacya polityczna sprow adziła, jak w ia­
dom o, koalicyę trzech w ielkich stronnictw , którć 
połączyły się celem  w spólnej p racy  ustaw odaw  
czej. In n i już powitali tę w ażną zm ianę, a m nie 
niechaj wolno będzie w yrazić nadzieję, że idea 
koalicyjna um ocni się i u trw ali tam, gdzie już 
zapuściła korzenie i z jedna sobie now ych przyja­
ciół i wielu przeciw ników  rozbroi. (Oklaski.)

„Zadanie rządu może być spe łn ionem  tylko 
przy  pom ocy i poparciu solidarnej większości, a 
da się to osiągnąć jedyn ie  w tedy, gdy  ci, którzy 
gotow i popierać rząd, zgodzą się w zajem nie na 
pew ne ustępstw a w in te resie  skutecznej pracy 
w sjó ln e j. (O klaski) Potrzeba, ażeby wszyscy 
w spółdziałający m ieli głów nie na oku iu teres 
państw a i obronę żywiołów państw o pop iera ją­
cych i aby ze swej strony  ufali, że m inisterstw o 
unikać będzie wszystkiego, coby m ogło ich zasa­
dnicze zapatryw ania obrażać."

W  końcu pow ołał tię  p rezyden t m inistrów  na

w stępne ośw iadczenie rządu i zapewniając, że 
rząd ma szczerą wolę dotrzym ać w szystkiego, co 
przyrzekł, p rosił o przyjęcie p rzed łożenia budże­
towego.

Wiedeń, 15 grudn ia. W  dalszym  ciągu wczo­
rajszego w ieczornego posiedzenia Izby poselskiej 
p. B r  z o r  a d, zw rócił się przeciw  polityce rządu  
i k ry tykow ał adm inistracyę O z e c b, Mówca 
oświadcza że nie m a zaufania do rządu i od rzu­
ca prow izoryum  budżetow e. P. M e n g e r  życzy 
sobie szybkiego i dokładnego w yjaśnienia p raw  
korony czeskiej, k tórych tak, jak je  sobie p rzed ­
staw iają M łodoczesi, to je s t jako w yłączne p ano ­
w anie C z e c h ó w  nad niem iecką m iejscowością, 
N i e m c y  n igdy  nie m ogą uznać. N iem cy są 
natom iast sk łonni dó ugody rozsądnej i sp raw ie­
dliwej. M ówca b roni koalicyi, k tóra podnosi to, 
co jednoczy, a usuw a w szystko, co dzieli. Z je­
dnoczona lew ica niem iecka, uczciwie zam ierza 
popierać zapow iedzianą p rzez  rząd  refo rm ę w y­
borczą i reform ę ustaw odaw stw a sądowego. Pos. 
M e n g e r  spodziew a się, że koalieya porozum ie 
tię  rów nież choćby częściowo, co do tego, co 
dotychczas różni stronnictw a. Lew ica m a zaufa­
nie do rządu  i do stronn ic tw  koalicyjnych, które 
składają dow ody, że m iłość do całości państw a 
przew aża nad  w zajem nem i niechęciam i. M ówca 
w spom ina z uznaniem  o działalności H o h e n -  
w a r t a  w czasie ostatniegu przesilenia i ośw iad­
cza, że głosow ać będzie za prow izoryum  bnd ie - 
tow em . (Żyw e oklaski z lewicy, cen trum  i ław  
polskich). S c h l e s i n g e r  oświadcza się p rze­
ciw p rzed łożen iu  budżetow em u, poczem  p rze rw a­
no dyskusyę. Dziś odbyw a się posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  15 grudnia  

W  potęp ien iu  postępow ania p. S z c z e p a -  
n o w s k i e g o  nie jesteśm y w cale odosobnieni. 
W ypow iedział je  o wiele dosadniej K uryer lwów 
ski, podnosząc słusznie, ż e p .  S z c z e p a n o w s k i  
obronę uchw ały  K oła pow inien Dył zostawić kom u 
innem u. Spotykam y się jedna*  z takiem i sam em i 
zapatryw aniam i rów nież i tam , gdzieśm y się icb 
nie spodziew ali i gdzie m ilczano aż do przem ó­
wienia szanow nego posła w Izbie poselskiej. Z ko- 
ei zabrała  głos uruzeta narodowa, a choć nie 

szczędzi p. S z c z e p a n o w s k i e m u  pochw ał za 
dotychczasow e postępow anie, pisze o jego osta­
tnim  kroku, co następuje :

Co do sam ego przem ów ienia jego w Izbie, to 
nie m ożem y zataić, że bylibyśm y woleli, aby ono 
syło m niej szorstk iem , aby celem  jego było r a ­
czej o d w i e ś ć  C z e c h ó w  z d z i s i e j s z e j  
d r o g i  a w a n t u r n i c z e j  p o l i t y k i ,  aniżeli 
zrażać ich do Polaków. To m ałe zagalopowanie 
się p. Szczepanow skiego kładziem y n a  karb  w 
ru dyskusyi, k tórem u widoc.zn.e, jako m niej w pra­
w ny polityk, d a ł się porwać. T rndno  swoją dro­
gą u trzym ać się w rów now adze, gdy  n ieustannie 
słyszy się z ław  m łodoczeskich hym ny  pochw al 
ne na cześć cara i Rosyi. M ówca jednak  im ie­
niem Koła pow inien b y ł na razie nie brać sobie 
tego zbytecznie do serca i w praw dzie rów nie 
stanow czo, ale więcej delikatn ie zbić n ienzass 
dnione wywody posłów  m łodoczeskich.

Również Dziennik Polski p n ze  
Is to tn ie  więc dziw ić się trzeba, że posłow ie 

Rutowski < Szczepanow ski z takim  anim uszem  
iruszyli kopie w obronie nstaw  w yjątkowych 
irzeciw  Czechom . Odnosi się to natu ra ln ie  w p ie r­
w szym  rzędzie do posła Szezepanow skieg > któ 
ry  był m ów cą K oła praskiego w p e łn tj Izbie. 
G dybyśm y się naw et chcieli zgodzić z jego  za­
pa tryw an iem , że Koło polskie w obecnej sy taa- 
cyi politycznej nie m ogło w ziąć na siebie odjm- 
wiedzialuości za konsekw eneye, k tó reby  w ynikły  

odrzucenia rozporządzeń w yjątkow ych i dlate­
go m usiało za n iem i głosować, to przecież posło­
wi dem okratycznem u ■ postępow em u nie w ypa­
dało być w pe łne j Izb ie rzecznikiem  i obrońcą 
ustaw  w yjątkow ych. Jeże li Koło polskie z» wzglę 
dów u ty litarnych  i p rak tycznych  m usiało za­
tw ierdzić stan  w yjątkowy, byłoby niezaw odnie 
w gronie swojem  znalazło kogoś, kom uby lep ie j 
było do tw arzy—  bronić stauu  oblężenia... P oseł 
Szczepanow ski nie pow inien by ł tego zaszczytu 
przyjąć i nie m a powodu być wdzięcznym  tym , 
itórzy go tym  zaszczytem  obdarzyli. Sobie i s p ra ­

w ie, której m a i pow inien bronić, złą w yśw iadczył 
przysługę.

Sprawy krajowe.
W czoraj odoył się uzupełn ia jący  w ybór posła 

do R ady państw a z kuryi gm in w iejskich okręgu 
Ż ólkiew -R aw a-Sokal. G łosowało w ogóle 586 w y­
borców. W  Żółkwi o trzym ał p. W achu ian in  152 
głosów , ks. Rozdzielski 33. W  Sokalu W achnia- 
n in 163, Rozdzielski 33. W  Raw ie W achnianin 

43, Rozdzielski 62 głosów . Razem  w całym  o- 
k ręgu Rozdzielski o trzym ał głosów  128, W aeh- 
nianiu 458, został przeto w y b r a n y .

W ybór posła z okręgu m iejskiego B rzeżacy- 
arnopol odbędzie się — jak  już donieśliśm y — 

dnia 28 b. m. D otychczas w ym ieniono kandyda­
tu rę  p. Ram skiego, p rezy d en ta  sądu w  Brzeża- 
nach.

P an  R am ski jednak  nie będzie —  ja k  z Brze- 
żan donoszą —  ubiegał się o m andat, wobec cze­
go grono  pow ażnych w yborców  w B rzeżanacn, 
borozumiawszy się z w yborcam i w T arnopolu , 
bostanowiło w ysunąć kandyda tu rę  d ra  A ugusta  

B a l a s i t s a ,  profesora un iw ersy te tu  we L w o­
wie.

O pospolittni ruszeniu.
N o w e l ę  d o t y c z ą c ą  p o p o l i t e g o  r n -  

z e n i a  w niósł rząd  w Radzie państw a. P ro jek t 
rządow y rozporządza, że wszyscy, którzy n a l e -  

e 1 i do arm ii stojącej, m arynark i w ojennej, o b ro ­
ny krajow ej (w raz z ich uzupefniającem i rez e r­
wami) lub żandarm ery i, o b e c n i e  z a ś  n a l e ­
ż ą  d o  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  jak  nie 
m niej ci z pospolitego, którzy w yznaczeni są do 
boszczególnych celów  służbow ych i w tym  celu 

zaopatrzeni są w  „ k a r t y  p r z e z n a c z e n i a " .  
W idmungs-Karten), —  obowiązani są r a z  n a  
o k, w czasie i m iejscu, najdogodniejszym  dla 
otycząeych osobistości, z g ł o s i ć  s i ę  d o  p e w -  
e j  f c s o b y  u r z ę d o w e j  l u b  w ł a d z y .  R ów ­

nież ci sami, do pospolitego ruszenia przynależni, 
zgłaszać m ają wobec pow ołanej do tego władzy, 
w 14 dniach, ustnie lub  p isem nie , każdą z m i a ­

n ę  s w e g o  m i e s z k a n i a .  P rzekroczenia p rze­
ciw tej' ustaw ie karane będą w edług  § 62 usta­
wy wojskowej z r. 1889.

W  ten sposób osoby, k tóre miały nadzieję, że 
przeżyw szy 12 la t w przynależności do armii, 
w olne będą od form alności „ m e l d o w a n i a  s i ę “, 
podlegać będą nadal przepisom  pospolitego ru ­
szenia, bądź co oądź, dość przykrym .

Z  Niemiec.
R ozpraw a w parlam encie niem ieckim  nad tra ­

k ta tem  hand low ym  z R um unią zakończyła się 
wcześniej, niż p rze w id y w a n o ; do g łosu nie przy­
szło wielu posłów , którzy byli zapisani, m iędzy 
nimi h r. H e rb e rt Bism ark, bo wniosek o zam ­
knięcie rozpraw y  został ku w ielkiem u zdziw ieniu 
znaczną w iększością przyjęty.

P rzed tem  je d n ak  przem aw iało wieiu. a między 
nimi m in ister B erlepsch , sekretarz stanu br. M ar- 
schall i kanclerz CapriH  w im ieniu r z ą d u .—  a 
w ięc w obronie trak tatu , dalej w ielu posłów  —  
a m iędzy nim i w  im ieniu K oła polskiego książę 
R a d z i w i ł ł  oświadczając, że Polacy głosować 
będą za trak ta tem , w przekonaniu , że ten tra ­
k ta t nie szkodzi bynajm niej in teresom  rolnictw a, 
a przeciw nie przez odrzucenie trak ta tu  zaostrzy­
łoby się jeszcze więcej przeciw ieńs wa polityczne 
i ekonom iczne w N iem czech.

W  głosow aniu  im iennem  przyjęto p a ra g ra f  1 
n iew ielką większością, bo 189 głosam i przeciw  
165. Za trak ta tem  g ło so w a li: so c ja ln i dem okraci, 
obie frakeye w olnom yślne, południow a partya  lu­
dow a, przew ażna część stronnictw a narodow o- 
liberam egu, m niejsza część stronn ic tw a środkow e­
go i P o lacy ; —  przeciw  trak tatow i głosow ali 
konserw atyw ni, p rzew ażna część stronn ic tw a ce­
sarskiego i środkow ego. H r. B ism ark głosow ał 
przeciw  traktatuw i.

R esztę paragrafów  przyjęto rów nież praw ie taką 
sam ą większością. Taki wynik głosow ania, pod 
w zględem  politycznym  n ad e r pom yślny d la rzą ­
du, spraw ili zuowu Polacy, bo oni dostarczyli 
g łów nie tej liczby głosów, która przew ażyła sp ra ­
wę na s tronę  rządu.

Po takim  w yniku głosow ania nie ulega w ą t­
pliwości, że trak ta ty  z H iszpanią i S eib ią  będą 
irzyjęte , zw łaszcza że opozycya przeciw  nim nie 

była tak  znaczną, >ak przeciw  trak ta tow i z Ru­
m unią. N iek tóre dzienniki przepow iadają naw et, 
że trak ta t z Rosyą, nad k tórym  obecnie toczą się 
rokow ania w B erlin ie , m a rów nież widoki po­
m yślne.

Z  Paryża.
Journal Officiel ogłosił onegdaj now elę p raso­

wą, która po 24 g o d zin ach , a zatem  od dnia 
wczorajszego nabra ła  mocy obowiązującej. P ro je ­
ktu, dotyczące stow arzyszeń anarchistycznych i_ 
abrykaćyi oraz przechow yw ania m aleryałów  w y­

buchow ych, opracow ane zostały przez sp e c ja ln ą  
komisyę i w czoraj ju ż  m iały być przedłożone 
Izbie.

W pueszkaniu inżyn iera P aw ła  R e  c i  u s ,  b ra ­
tanka słynnego  geegraft. i anarch isty  E lisee Re- 
clus, dokonano rew iz ji policyjnej. P aw e ł Reclus 
oświadeżył, że n i e  n a l e ż y  d o  ż t d n e j  g r u ­
p y  a n a r c h i s t y c z n e j ,  a l e  w y z n a j e  a- 
n a r c h i s t y c z n e  p r z e k o n a n i a .  Kom isarz 
skonfiskow ał rozm aite broszury, korespondencyę 
i inne  pap iery  Paw ła R ć c lu s , a podobno naw et 
zabrał książeczkę kasy oszczędności, której Reclus 
po w yjściu p o lic ji darem nie szukał u siebie. Re- 
c lu o , k tóry  kończył Ecole centrale, m a zam iar 
w yjechać do K onstantynopola, gdzie o trzym ał po­
sadę profesora fizyki i chem i.. Pow odem  do re ­
w iz ji było to, że V a i i 1 a n t  p rzed  w ykonaniem  
swego zam achn  pisał list do P aw ła Reclus. z k tó­
rym  m iał stosunki. L istu  tego nie znaleziono, 
ale Heelus obiecał go  dostarczyć sędziem u śled­
czemu.

P re lek iu ra  p o lic ji czuw a obecnie p iln ie nad 
obcymi an a rch is tam i i rew olucyjnym i socyalista- 
m i, przebyw ającym i w Paryżu . K ilkunastu cu­
dzoziem ców m a być w y d a lo n y ch ; podobno już 
przygotow ano dekre ty  banicyjae.

Figeiro ogłasza interwiew z V aillan tem , z k tó ­
rego okazuje się, że ^ a illan t m ieszkał w A m ery ­
ce w S anta Fe, d aw a ł lekcye u pew nej rodziny 
angielskiej, potem  u innej, am erykańskiej. Zajm o­
w ał się z upodobaniem  kosm ografią , fizyką i c h e ­
m ią ; nie Iunił rzeczy oderw anych, m ia ł  jednak  
sw oją filćzofiię; najbardziej podobały m u srę dzie­
ła  B uchnera i L etonrneau.

W czoraj w  nocy aresztow ano dw óch podejrza­
nych an arch is tó w : Ludw ika T r e m  o n  t a  i H en ­
ryka D e 1 a v e a u.

W parlam encie francuskim  u tw orzy ła sie nowa 
g rupa „ n i e z a w i s ł y c h  r e p u b l i k a n ó w " ,  
w  skład k tórej weszli ta k ie  naw róceni konserw a­
tyści; do członków tej g rupy  należą między in ­
n y m i: książę A r e n b e r g ,  Je rz y  B e r r y ,  De -  
j a r d i n s . C u n e o d O r n a n o ,  Ludw ik P a s ­
s y  i D u p u y t r e m .

N ihiliści w Rosyi.
Z P e te rsb u rg a  donoszą do berlińskiego B ór- 

sen-Courier o nowbm  sp -zysię ieu iu  nihilistycznem , 
k torego  nici sięgały do C harkow a, Kijowa, Ode- 
sy i W arszaw y. Podejrzenie, że zdeptany  nihi­
lizm znów g łow ę podnosi, już od kilku m iesięcy 
p o ja w s ło  się nu dw orze i w biurach  trjne j poii- 
cyi, a w skutek tego roztoczono baczną kon tro lę  
nad studentam i i oficerami. W  nocy dnia 3 g ru ­
dnia przychw ycono wreszcie na N ew ie łódź z 
drzew em  budulcow em  pod’ którem  znajdow ały 
się 3 pud ła  z dynam item . W łaściciel łodzi i w io­
ślarze podali nszw isko pew nego stnden ta  m edy­
cyny jako odbiorcy sk rzy aek  z m ateryałem  w y­
buchow ym  a ująwszy laz  nić sp m n ię ż e n ia , od­
kryte n iebaw em  olbrzym ią akcyę m niiistyczną. 
D otychczas aresztow ano 50 osób. w śród których 
znajduje się kilka m łodych panienek  i w ielu ofi­
cerów . W ładze po licyjne tw ierdzą że istn ieją 
niezbite dowody na zam ach, uknuły  przeciw  
carowi, a w ykonanym  on m iał zostać zim ą pod­
czas przejażdżki, k tórą car codziennie sankam i 
odbyw a. S tuden t m edycyny, aresztow any ua sa ­
m ym  w stępie odkrycia, złożył, ja k  mówią, pod 
knu tem  obszerne zeznania, a innych  w ięźniów  
torturow ano rów nież w nieludzki sposób, w ym u­
szając m ęczarn ią zeznania. N iektórych aresztow a­
nych w ysłane już w drodze adm inistracyjnej na 
Sybir, a inni s taną  niebaw em  p rzed  sądem  wo­
jennym .
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Nabożeństwo, Za pomordowanyoh w Kr o ż a c h  
przez oarskich siepaczy urządziła wczoraj młodzież 
politechniczna lwoweka uroczyste nabożeństwo w ka­
tedralnym  kościele. Jak  pisze Kuryer Lwowski, 
przed głównym ołtarzem wznosił się okazały k a ta ­
falk, strojny zielenią, jarzący od św iateł, ale żało­
bny blaak gromnic przyćmiewały złote, zwycięskie 
promienie słoneczne, wdzierające się przez okna 
świątyni. Wiosennie uśm iechnięte, zdawały się one 
mówić duszom znękanym ! Bolejcie Krwawo, okru­
tnie bolejcie, ale nie upadajcie na duchu, nie w ątp­
cie, bo szrony i lody grudniowe nie ostoją się na­
szej sile , d o  sprawiedliwość ;js t tak niezniszczalna, 
jak my, a prawda posiada naszą jasność trymfują- 
c ą 1 Podnosiły się ku tej fali słonecznej źrenice mo- 
dlącyoh się tern żarliw iej, że wymowa ioh zastępo­
w ała słowa kaznodziei . k t ó r e m u  a r c y b i s k u p  
k a z a ć  u i e  p o z w o l i ł .  Jakie pobudki kierowały 
arcypasterzem w daoym wyradku — trudno odga­
dnąć, boć chyba nie obaw a, aby gorące słowa ka 
płana obywat-la nie ukoiły serc w iernych, srodze 
rizżalouych postępkiem owego wikaryusza krożeń- 
skiego, co na rozkaz rządu w ykradał sakram ent z 
kościoła, lub owych księży, co udzielili poparoia 
szlachetnym usiłowaniom pułkownika moskiewskiej 
żandarmeęyi.

Na parę ohwii przed rozpoczęciem nabożeństwa 
wkroczyła do kośoioła deputacya młodzieży, bardzo 
młoda, bardzo poważna i złcżyła na katafalku ta r­
czę z herbem Żmudzi, okoloną cierniowym wieńoem 
Od wieńca spływ ały białe szarfy z napisem : „M ło­
dzież politechniozna ofiarom despotyzmu11. Celebro­
w ał ks. Rolny. Niezależnie od woli młodzieży oko­
liczności nie pozwoliły jej wezwać plakatami wc 
właściwym „zasie publiczności na nabożeństwo, po­
mimo to jednak kościół napełnili oi, co nie zawodzą 
n ig d y : ludzie pracy, oichej walki, ciohego bohater­
stwa... I  twarde, zmęczone dłonie skwapliwie rzu- 
oały wdowi grosz podczas kwesty na pokrycie zna- 
oznyoh kosztów nabożeństwa, a po skońozonej cere 
monii z religijną czcią łam ały na pamiątkę gałązki 
wieńca.

Wiadomości osobiste. Znakomity powieśoiopi- 
sarz Jan  Z a c h a r j a s i e w i o z ,  po przebytej w 
Krakowie influenzy, wyjechał do Zakopanego i prze­
bywa w zasładzie dra Chramca

Do szkoły rolniczej w Czernichowie, na ogło­
szone pouowne zapisy z terminem do dnia 12 b. m., 
jak nam donoszą, pozapisywali się i zjeohali do za­
kładu wszyscy dawniejsi uczniowie, z wyjątkiem 
Jaokowskiego, który z osobistych względów oświad- 
ozył kuratory i, iż zrzeka się powtórnego przyjęcia 
do zakładu.

W sprawie jednorazowej nauki w szkołaoh lu  
dowych od jednego z ojców otrzymujemy następu­
jące p‘smo

Z upragnieniem wyczekujemy chwili, kiedy Rada 
szkolna zaprowadzi jednorazową naukę w szkołach 
ludowych. Jeżeli nie wzgląd na stosunki domowe, 
z któremi dzisiaj żadna instytucya się nie liczy to 
ze względu na to, że wskutek zaprowadzenia ozasu 
środkowo europejskiego, o godzinie 4 po połndnin 
kiedy ten Jłobiazg do domu powraca, zupełny 
zmierzi b w miesiącaob zimowych już panuje. Zda­
rzyło mi się s ły szeć, że Szanowna Rada szkolna 
jest przeciwną zaprowadzeniu jednorazowej nauki w 
szkołach ludowych przez wzgląd, że ta  dla małych 
dzieoi byłaby zbyt wytężająca. Nie w iem , o ile to 
jest prawda- Kto jednak badał wpływ, jaki wywar 
ła  na zdrowie młodzieży szkół średnich jeduorazo- 
wa nauka, ile ta młodzież jest zdrowszą, o ile od­
ży ła , ten ani na chwilę nie będzie przypuszczał, 
żeby przeoiwny skutek m iała wywrzeć w szkołach 
ludowych.

Zmarli. Z Broaów donoszą, iż zm arł tam ks Jan 
S i r k a ,  poseł sejmowy z mniejszych posiadłości 
powiatu brodzkiego. Zmarły należał do partyi „ tw ar­
dych" Rusinów.

Plotka. Czas doniósł wczoraj, iż Panna Józefa 
Szlezjgierówna, b. primadonna koloraturowa opery 
warszawskiej, obecnie nauczycielka śpiewu we Lwo­
wie, poślubiła p. Stanisława Niewiadomskiego, kom­
pozytora i kiytyka muzycznego ze Lwcwa.

Dzienniki lwowskie donoszą, iż wiadomość ta  jest 
złośliwą plotką, przeszczepioną na grunt galicyjski, 
a zrodzoną na bruku warszawskim.

Z teatru. Ju tro  w sobotę dane będzie po raz 
pierwszy widowisko sceniczne w 14 obrazach Ju lin  
sza Yernego, z muzyką Fr. Suppćgo, p. t. „Podróż 
na około ziemi w 80 dniach". W sztuce tej prze­
suną s ię , juk w kalejdoskopie, następujące w idoki: 
1) Salon klubu E^centric  w Londynie. 2) Kanał 
Sneski. 3) Nekropolia w Malabarze. 4 )  Lokanda in­
dyjska. 5) Kalkutta. 6) Wężowa grota w Borneo. 
7) Kopalnie złota w San Francisco. 8) S tae ja  ko­
lei Pacific w lodowcach. 9) Stopnie olbrzyma w 
Kaerney. 10) Wnętrze kajuty Henryotty. 11) Po­
kład okrętu i eksplozya. 12) Widok pełnego morza. 
13) Liverpool w nocy. 14) W spaniały pałao klubu 
Ezcentric.

Dla wygody publiczuośoi ułożono program „Po 
dróży w tan sposób, że osoby, występujące w ka­
żdym obrazie, są osobno wymienione. Widowisko 
rozpooznie się o godzinie 7, a skończy się przed 
godziną 11.

Galicyjska wystawa krajowa. Krajowa dyrek- 
oya skarbu postanowiła wziąć udział w powszechnej 
wystawie krajowej. Budowa własnego jej pawilonu, 
mającego pomieścić okazy produkoyi solami i tyto- 
Dijwei. rozpooznie się w najbliższym czasie.

Towarzystwo gorzelnisów polskioh, zamierzając 
urządzić zbiorową wystawę gorzelnianą na wyatawie 
i. 1894, przygotowuje też pomiędzy innemi mapę i 
s^ematyzm wszystkich gorzelń Galicji.

Hala maszyn na placu wystawy rośnie w oczach. 
Wkrótce już cała olbrzymia żelazna konstrukcja 
otrzyma dach z blachy falistej.

Pora zimowa me. przeszkadza dotąd wielu pra­
com na placu wystawy. Między innemi prowadzoup 
■ą bez przsrwy a z wytężeniem piace około fon­
tanny świetlnej. Pod kierunkiem arebitrkty Goebla 
znoi się m  od świtu Kilkudziesięciu robotników; 
druga ioh partya kończy zajęoia przy świetle elek- 
trycznam aż ..koło północy.

Budowę pawilonu higieny, farmaoyi i balneologii, 
według p n jek* , uzdolnionego arehitekty Boublika, 
już zatwierdzono. Oddauo takie miejsce pod boisko 
„Sokołow" 1 pod t. zw. „kosthalle", czyli loże 
słuiąoe na użytek gastronomiczny.

fnstalacya oświetlenia elektrycznego na piaou wy 
stawy przez praską firmę Krziżika rozpooznie się w

połowie stycznia r. p. Trudna ta czynność zajmie 
około trzech miesięcy czasu.

Przedsiębiorcy i impressariowie zagraniczni w co­
raz pokaźniejszej liczbie zasypują dyrekcyę wystawy 
swojemi propozyoyami i ofertami. W ostatnioh dniach 
np. szturmowali o dopuszczenie ich w obręb placu 
w ystawowego: trupa oyrKowa, kompania śpiewaków 
„międzynarodowych" (?), oraz orkiestra cygańska 
z Neutry. Dyrekoya nie powzięła na razie żadnyoh 
postanowień w tym względzie.

Okazywano próbki t. zw. artykułów „wystawo­
wych", wyrabianych specyalnie z papieru i skóry. 
Charakterystyczną jest rzeczą, iż o tyoh „souveni- 
rach" dla gości wystawowych najwcześniej pomy­
ś la ła .. zag ran ica! A możeby i nasz przemysł dał 
w tym kierunku znak życia? Nieoo inwencyi, ryzy­
ko prawie żaane, zbyt pewny.

Plao wystawy zwiedza wciąż pomimo aury g ru ­
dniowej znaozna l:ozba osób. Zwłaszcza wieczorami 
zwiększa się grono amatorów oświetlenia elektry­
cznego i jego efektów. Prezes Tow. rolniczego w 
W. Ko. Poznańskiem hr. Żółtowski zabawił onegdaj 
kilka godzin na wzgórzu S tryjskiem , oprowadzany 
przez inżyniera wyptawy hr. ŁubieńsKiego Rozmiar 
i postęp robót zadziwiały wizytującego; przyznał on, 
iż wszystko, oo tu widział i czego jeszcze spodzie­
wać się należy, przechodzi wszelkie jego oczeki­
wania.

Znalezienie zwłok. Dnia 13 b. m. opuścił dom 
rodzicielbki Saul Herstein, 20 lat liczący, chory na 
umyśle. Dziś o godz. 4 rano rybacy: Józef B.ocz- 
kowski, Michał i Jan  Słomak, tudzież Wojciech Ja r ­
sk i, łowiący ryby w Wiśle pod Dąbiem , wyłowili 
w sieci zwłoki młodego izraelity, które okazały się 
być zwłokami Hersteina. Komisarz p. Stieber wraz 
z lekarzem policyjnym drom Sehwartzem udali się 
na miejscu i po sprawdzeniu zaszłej śmierci zarzą­
dzili odwiezienie zwłok Hersteina do zakładu me­
dycyny sądowej. Herstein zginął wskutek przypadku 
z powodu niedostatecznego dozoru nad n im , jako 
obłąkanym.

Morderstwo. Dziś otrzymała tutejsza polieya de­
peszę. iż P io tr Buratynowicz, 22-letni czeladnik sto­
larski, o m iłych wąsikach, pracujący w warstatach 
kolejowych we Lwowie, zbiegł po zamoidowaniu swej 
matki W6 Lwowie. Za Buratynowiczem śledztwo za­
rządzono.

Zapiski policyjne. Dzisiejszej nocy przytrzymały 
organa tutejszej policji w domu noclegowym u Abe- 
lera na Kazimierzu Józefa Mordkę Sauerbruna, 18 
lat liczącego żydka, poohodzącego z Potylicza, pow. 
Rawa R u sk a , przy którym znaleziono ręczną nową 
w alizkę, napełnioną garderobą i bielizną męską. —  
W walizce tej znałdnją się także pisemne życzenia 
dla babci z podpisem „Irencia" z Przem yśla, oraz 
i st z fotografią dziecięcia, adresowany do Aleksan­
dry DylewsKiej W alizka ta  m iała być skradzioną 
przez Sauerbruna na dworcu kolei we Lwowie.

Panorama przedświąteczna. W panoramie p 
Kaczurby przy linii A — B w rynku wystawionym 
został eykl bardzo zajmujących widoków Jerozolimy, 
Beethlejem, Nazaretu i Palestyny. Ze względu na 
odpowiednią porę i stosowny wybór obrazów, wy­
stawa zapewne będzie tłum nie odwiedzaną

W ujeżdżalni „Sokoła" pod Kapucynami odbędą 
się jeszcze dwa popisy warszawskiego siłacza p. Py 
tlasińskiege. Ju tro  w sobotę walczyć on hędzie z po 
konanym już raz przeciwnikiem, Imlesem. zaś w nie­
dzielę z Niemcem, Niemanem, który koniecznie do­
maga się za| asów i przez ogłoszenia w pismach 
zarzuca Pytlasińskiemu unikanie walki. Zapasy owe 
odbywać się będą w sobotę o godz. 8 wieczorem 
zaś w niedzielę o godz. 5 po południu.

Opieka nad weteranami. (V niedzielę 17 b. m.
0 godz. 3 po połuJniu odbędzie się w biurze Towa­
rzystwa przy ul cy Gołębiej 1. 5, na dole, XIII wal 
ne zebranie członków Towarzystwa opieki nad we­
teranami wojsk polskioh 1830/31 Porządek dzien­
ny : Zagajenie. Odczytanie protokółu z ostatniego 
walnego zgromadzenia Sprawozdanie z czynnośei ko 
mitetu. Sprawozdanie i wnioski kom isji kontrolują 
cej, Wnioski członków.'

Walne zgromadzenie „Związku literackiego" od­
będzie się w niedzielę dnia 17 bm. o godzinie 12 
w południe w lokalu „Związku". Porządek dzienny: 
Odozytanie protoKółu. Sprawozdanie zarządu. Wnio­
sek o rozwiązanie Towarzystwa. Ewentualny wybór 
5 ozłonków zarządu.

Cholera w Galicyi W edług doniesienia urzędo­
wej Gazety Lwowskiej: W  dniu 13 grudnia za­
chorowało na cholerę azjatycką w G alicy i: W po­
wiecie starom iejskim : w Grodowicaoh 1 osoba —  
W dniu 12 b. m. pozostało w leczeniu chorych 4, 
w dniu 13 b. m zachorowała 1 osoba, wyzdrowia­
ły  4, pozostaje zatem w leczeniu 1 ohory.

Niklowy zegarek , znaleziony na ulicy Floryań- 
skiej, właściciel odebrać może w redakcyi naszej za 
udowodnieniem własności.

Ze Lwowa. Dzienniki lwowskie donoszą: N ad­
zwyczajną „gwiazdkę" gotuje dyrekeya skarbowa 
właśoicielim realności we Lwowie. Oto zarządziła, 
aby magistrat, jako ściągający podatek, postarał się 
we właściwej drodze o hipoteczne zabezpieczeuie 
wszystkich zaległyoh podatKów po dzień 1 paździer­
nika 1893 od realności w mieście Lwowie.

Fałszywe 50 guldenówki pojawiły się znowu 
w Wiedniu. Łatwo poznać je po dwóch b łędach: 
zamiast Nachahmung  wypisano Nacnahmung, za 
m iast zas o forint —  o forit.

W Krośnie jutro  w sobotę, staraniem „Sokoła", 
odbędzie się wieczorek Mickiewiczowski.

W Rzeszowie Stowarzyszenie dam św. W incen­
tego a P a u lo , wobec wzmagająoej się nędzy i zi­
mnej pory roku, pragnąo przysporzyć funduszów To­
warzystwu, urządza przy współu Iziale komitetn tea­
tralnego „Sokola" w niedzielę 17 b. m. amatorskie 
przedstawienie.

Czytelnia ludowa w Cieszynie nrządza w nie­
dzielę d. 17 b. m. uroczysty wieczór ku uczczeniu 
Adama Miokiewioza.

Z wystawy chicagowskiej. Największą ilość od­
znaczeń i medali, bo w liczbie 54, otrzym ała firma 
maszyn oryg. do szycia Siugera. Firm a ta w ysta­
w iła 194 maszyn, z których każda była odmiennej 
konstrnkcyi. Maszyny te znajdowały się na plaou 
wystawy w czterech miejscaoh, mianowicie: w wiel­
kiej galeryi maszyn, w hali dla działu manufaktury
1 w gmachu dla przemysiu szewskiego skór. Ma 
szyny te ściągnęły wielką ilość widzów, którzy pc 
dziwiali konstrnkcyę tychże i wykonywane roboty.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało oti- 
cyała rachunkowego Jana  Andraszka rewidentem rachun­
kowym, asystentów pocztowycli Salomona Sperbera w vVie- 
dniu i Franciszka Kostrzyna we Lwowie, wreszcie prakty­
kanta rachunkowego Zygmunta Tomanka, asystentami ra ­
chunkowymi lyrekoyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Składki. Na głodne dzieci S. S. 50 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  16 grudnia: „Podróż na około zie­
mi w 80 dniach", dzieło sceniczne w 1 i  obrazach 
Juliusza V ernego; muzyka Suppćgo.

W n i e d z i e l ę  17 grudn ia: „Podróż na około 
ziemi w 80 dniach", dzieło sceniczne w 14 obra- 
zaoh Juliusza Y ernego; muzyka Suppego.

WiaiomoM Milowe, literackie i artystyczne.
—  Koncert. Mieliśmy wczoraj w teatrze jeden 

z tych artystysznyoh wieczorów, któie w jednostaj­
nym sezonie bieżącym były pięknem i pożądanem 
urozmaiceniem. Zapisujemy to z tern większem za 
Jowoleniem, że koneertantkami były dwie nasze ro­
daczki. Panią Helenę W a y c h e r t  poznaliśmy jako 
śpiewaczkę, obdarzoną rzadkiej piękności i siły mez 
zo-sopranem, widocznie w dobrej wykształconym 
szkole, przedstawiającym się jako bogaty materyał. 
Głos ten, z równą łatwością i swubodą wkraczający 
w skalę altową, jak górną sopranową, odznacza się 
pełnością, zaokrągleniem i bardzo sympatyozną bar­
wą. Arya z „F austa1, odśpiewaua przy akompania­
mencie orkiestry p. Hccka, wypadła bardzo ładnie 
zarówno pod względem ckspresyi i polotu, jak i oie 
niowania i efektów mezza-voce. W traktowaniu pie­
śni zalety te ujawniły się jeszcze lepiej ta m , gdzie 
usiłowaniom wokalnym przychodzi w pomoc ładna 
melodya, jak w utworze Galia „Łzy", odśpiewanym 
z wdziękiem i prostotą choć w tempie nieco za po- 
wolnem. Prócz tego śpiewała p. W aychert pieśń 
Moniuszki „Znaszli ten kraj" i Żeleńskiego „Z łąk 
i pól", przy akompaniamencie kompozytora W yro­
bioną koloraturą popisała się śpiewaczka z większem 
jeszcze powodzeniem w efektownem „Bolerze" Deli- 
besa, jak i w piosnce Czajkowskiego „Ponr toi".

O p. Maryi W ą s o w s k i e j ,  pianistce, trzebaby 
powtórzyć te same pochwały, które wypisaliśmy po 
pierwszym jej u nas występie w kwietniu br. Jest 
to artystka niepospolitej miary i wielkiej przyszło 
ści. W grze jej, pełnej smaku, eltganoyi i zrozu­
mienia ducha kompozycyi, uwidocznia się wpływ 
mistrza jej Rubinsteina, któremu zawdzięcza także 
jeden z największych przymiotów swej gry, tj. jędrne 
i śmiałe uderzenie, obok zadziwiającej lekkości i 
miękkości piana. Te dwa czynniki na pozór sprze- 
ozne, a przez p. W ąsowską umiejętnie stosowane, 
nadają grzd barwność i błyskotliwość, czyniąc każdą 
interpretaoyę żywą i zajmująoą. O technice u piani­
stek tej miary, co p. W ąsow ską, nadmienić tylko 
wypada, że posiada prawą rękę świetnie wyrobioną 
w passażach i jeżeli popracuje jeszcze trochę nad 
wyrównaniem trylu, zdobędzie wszystko, co usilna 
praca dać może i czego od wirtuozki wymagać 
można.

(poważn^/i
rakterystyczny koncert Griega z orkiestrą;' którego

Wąsowi ka odegrała na w stęp ie 'p o w ażn j/i cha-

dwie pierwsze ozęśoi traktow ała z wielkiem zrozu 
mieniem i sumiennośoią, następnie walca Żeleńskie­
go, Tarantellę Moszkowrkiego i transkrypoyę pieśni 
Schuberta „Du bist die R uh". Ten ostatni utwór 
dał jej sposobność uwydatnię n ' uką siłę nczuoia i 
ładną deklam ację w kantyleuie. „Im prom tu" fis-dur 
op. 36 zarekomendowało piauistkę jak' dobrą wy­
konawczynię Chopina, a z werwą odegrana na za 
kończenie Camparella Liszta dopełniła udatnego po­
pisu. Publiczność zgromadzona, niestety nie tak li­
cznie, jak  na to koncert wczorajszy zasługiwał, okla 
skiwała obie artystki baidzo gorąco W. Pr.

Dział ekonomiczny.
„Qbieżysasi“. Co rok na wiosnę znaczna licz­

ba ludności w iejskiej z W. Ks. Poznańskiego 
i P ru s  Zachodnich udaje się do robót ro lnych  
do Saksonii, stąd  też nazwę „obieżysasów " otrzy­
m ała. W edle obliczeń, podanych przez d ra  Kuno 
F rankenste ina , w r. 1892 ubyło W . Ks. P o zn ań ­
skiem u 22 249  „obieżysasów" płci męskiej 18 .349 , 
i płci żeńskiej w yem igrow ało do A m eryki 3389 
robotników  i 2881 robotnic, ogółem  więc ubyło 
46.866 osób stanu  robotniczego. Z P ru s  Zacho 
dnich ubyło 28 .685  osób, ze Ś ląska G órnego 
24 871, z P ru s  W schodnich 11.099, ogółem 
z tych  czterech dzielnic ubyło 111.523 robo tn i­
ków. U bytek ten w drobnej tylko części n ag ro ­
dzony został sprow adzeniem  robotników  z gub. 
K rólestw a Polskiego, k tórych  w r. 1892 p rzy ­
było 19 505, w tej liczbie do W . Ks. P o z n a ń ­
skiego 7032.

8 p *B trxe ien ia  m e te » r » l »g lc z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 15 grudnia.
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U w a g i :  Rano wczas deszcz..

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy B iura Korespondencyjnego).

Wiedeń. 15 grudnia. W edług  dzisiejszej W ie­
ner Zig. Leopold A d a m e t z  zos 'a ł zwyczajnym  
profesorem  hodow li bydJa na un iw ersytecie w 
K rakow ie; — nadzw yczajny profesor p raw a kar­
nego tegoż uniw ersytetu  dr. R o s e n b 1 a 11 o- 
trzyroał ty tu ł profesora zw yczajnego ; —  a kan 
dydat uo taryalny S u c h a r d a  w Lisku został 
zam ianow any notaryuszem  w Podbóżu.

Wiedeń, 15 grudnia. W  dalszym  toku dzisiej- 
szej r o z p r a w y  b u d ż e t o w e j  p.  G r e g o

r e c  zaznaczył w swe; mowie, że obecnie w sto­
sunkach  w ew nętrznych  austryackich  m a p rzew a­
gę stronnictw o liberalne, że m in iste r skarbu  P le ­
ner je s t p rzedstaw icielem  zasady ekonom icznej 
„m anczesterskiej" i walki ze św iatem  słow iań­
skim.

U trzym anie dorobku narodow ego i politycz­
nego może dogadzać N iem com  i W łochom , ale 
nie dogadza Słow ianom , którzy walczą o rów no­
upraw nien ie. M ówca zakończył swoje wywody 
gw ałtow ną kry tyką koalicyi. —  Południow o- 
sław iańsey posłowie przyjęli tę mowę grzm iące- 
mi oklaskam i.

Wiedeń, 15 grudnia. W dalszym  ciągu dzisiej­
szej rozpraw y nad prow izoryum  budżetow em  p. 
Klun zgadzał się ogólnie rzecz biorąc na program  
i ządowy, ale zaznaczył, że niem a w nim  należy­
tego nacisku na uczucia religijne. Dalej rzekł, że 
w ierny naród słow iański spodziew a się od rządu 
now ego spełn ien ia sw oich życzeń w szkolnictw ie 
i w nrzędaeh a m ianowicie, aby urzędnicy  z lu ­
dnością słow ieńską porozum iew ali się po sło- 
wieńsku.

P . F e r j a n c i c  oświadczył, że nie m oże po ­
godzić się z p rogram em  rządow ym  i oświadczył 
w im ieniu secesyonisiów  słow ieńskich z k lubu 
H ohenw arta  że oni stanow czo odrzucą projekt 
reform y w yborczej, opartej na rep rezen tacy i in ­
teresów , om aw iał dalej sp raw ę słow ieńską i stan 
szkolnictwa.

F e r j a n c i c  zakończył ośw iadczeniem , że g ru ­
pa posłów, do k tórych on należy (koalieya s ło ­
w iańska), z konieczności państw ow ej głosować 
będzie z a  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m ,  
wyczekuje atoli, że nowy rząd zbada słuszne żą­
dania Słowieńców.

H o h e n w a r t  o św iadcza, że zezwolenie na 
prow izoryum  budżetow e nie jest jeszcze aktem  
w yrażenia dla rządu zaufania. Ś tronuictw o mówcy 
pojm nje m yśl koalicyi w tym  k ie ru n k u , że u- 
m iarkow ane s tronn ic tw a Izby  chcą działać w spól­
nie. aby w pierw  doprow adzić do należytego ro z­
szerzenia p raw a wyborczego, a potem  zabrać się 
do w ielkich r e f o r m  na polu ustaw odaw stw a 
ekonom icznego, i aby zjednoczonem i siłam i usu 
nąc przeszkody, tę działalność pow strzym ujące.

M ówca s tw ierdza pocieszającą zgodę m iędzy 
rządem  a większością, k tóra z ogłoszonego p ro ­
g ram u i wczorajszych życzliw ych słów prezesa ga­
binetu zdaje się wynikać.

M ówca w ita z w ielką radością przyrzeczenie 
rządu o silnej adm im stracyi i spodziew a się, że 
tak w ybitnym  mężom stanu  uda się pew ne ży­
wioły pojednać, lecz także sk rajne  żądania z ca­
łą  stanow czością odeprzeć, nadto pew nym  rze­
czyw istym  potrzebom dogodzić, k tórych  skrajny  
duch party jny  dotychczas uznać nie chciał.

M ówca spodziew a się, że działalność rządu da 
stronnictw u mówcy m ożność popieran ia go każ­
dego czasu i z całej siły. (Żywe oklaski.)

Po nim  w ystąp ił p. B e n o e, aby w im ieniu 
K oła polskiego złożyć ośw iadczenie, które o- 
piew a :

Oświadczamy gotow ość do p op ie ran ia  rządu 
w przeprow adzen iu  p rogram u, bo tenże uw zglę­
dnia nasze życzenia i po trzeby . K oalieya nie 
przeszkadza bynajm niej te m u , by posłowie poza 
je j obrębem  stojący pracow ali łącznie z nami. 
Takie działanie parlam en tu  odpow iada głęboko 
odczuw anym  po trzebom  wszystkich narodów  i 
krajów  w A ustry i. (Oklaski).

W yrażam y przekonanie, że w yjaśnienie sto sun ­
ków p a r la m e n ta rn y c n , dokonane przez koalicyę, 
może być korzystnem  dla wspóinej pracy  w p a r ­
lam encie. *

Jako w ierni w yznawcy zasady autonom ii k ra ­
jowej i zasady sw obody narodowościowej okaże­
my naszą życzliwość każdem u krajow i i każdem u 
narodowi. P rzy tem  w ypow iadam y nasze przeko­
nanie, że u tw orzona koalieya zdolną je s t zapew ­
nić należyte uw zględnienie tym  przedstaw icielom  
narodów, którzy zawsze pam iętają o pogodzeniu 
narodow ych aspiracyj z pow szechnem i celami 
państw a.

W itam y nowy rząd uaszera zaufaniem  i w yra­
żamy życzenie, aby ono było trw ałem , a to s ta ­
nie się. gdy rząd b ę iz ie  się s ta ra ł unikać w szyst­
kiego, co uznaną przy tw orzeniu  się gaoinetu  
rów ną w artość w szystkich stronnictw  skoalizo- 
w anych bą<u to w łonie rządu, bądź to w Izbie 
m ogłoby naruszyć; gdy starać się będzie zaufanie, 
jakiem my go darzym y, odpłacić i w zm ocnić 
(Żywe oklaski.)

Wiedeń 15 grudnia. W  uzupełniem u m owv 
B e  n o  e g o  dodajem y, że na w stępie, im ieniem  
Koła polskiego złożył on oświadczenie, że w ierne 
swej tradycyi ze w zględu ua konieczność p ań ­
stw ow ą głosować Koło będzie za prow izoryum  
budżetow em .

W obec istniejących stosunków  uważa m uw ca 
za wskazane, w yjaśnić parlam en tarne  stanow isko 
Polaków  wobec rządu i stronnictw .

W itam y z zadow oleniem  fakt, że rząd może 
i zam ierza się opierać ni. większości, która 
pow stała z koalicyi trzech  w ielkich stro n n ic tw ,— 
i ta  koalieya, znaidujac swój w yraz w składzie 
gabinetu , przyrzeka rządow i swoje poparcie.

Wiedeń, 15 grudnia, k u ra to ry u m  nowo utw o­
rzonego zakładu teologicznego izraelickiego w W ie­
dniu było wczoraj na audyenc-yi u cesarza, aby 
podziękow ać za przyznaną pom oc ze skarbu  pań ­
stwa. Cesarz przy ją ł tę deputacyę bardzo łaska­
wie i na przem ów ienie starszego rab ina G uede- 
m&nna odpowiedział, że się na pew ne spodziewa, 
iż z tego zakładu w yjdą lu d z ie , którzy będą u- 
m ieli w w yznaniow ych gm inach  izraelickich u trzy ­
m ać znane i doświadczone uczucia patryoty- 
czne.

Członka deputacyi p. B y k a  zapytał cesarz, 
czy w tym  zakładzie je s t  nauka języka po lsk ie­
go i ilu kandydatów  z Galicyi uczęszcza do tego 
zakładu.

Na odpowiedź p. B yka , że przew ażna część 
frekw enlan tów  zakładu pochodzi z Galicyi i że 
w zakładzie kontynuuje się naukę języka polsk ie­
go, odrzek ł c e sa rz , iż to go cieszy, że ci frek- 
w entenci nie będą potrzebow ali iść za ch lebem  
poza g ran icę państw a.

Wiedeń, 15-go grudnia. Kom isya ekonom iczna 
Izby poselskiej p rzy ję ła projekt do ustaw y o pro 
w izoryczuem  uregulow aniu stosunków  handlow ych 
z H iszpanią — i proponuje wezwać rz ą d , aby 
użyczył baczniejszej i ż y c z liw ie j opieki nad ro z ­
wojem żegiugi w celu bezpośredniego związku 
handlow ego m iędzy T ry jestem  a H iszpanią

Budapeszt, 15 grudn ia. Jednom yślny  list pa-

sterski, ułożony na k o n fe ren c ji biskupów, będzie 
ogłoszony d la pow szechnej wiadom ości dn ia  1 
stycznia roku p r zyszłego.

Budapeszt, 15 g rudn ia . S ekretarz  stanu G ro- 
m an, obrażony wyzyw ającem  w ystąp ien iem  p. 
01ay’a na przedw czorajszem  posiedzeniu Izby  p o ­
selskiej, w yzw ał go na pojedynek. S łychać, że 
św iadkowie zgodzili się na po jedynek  na sza-

Budapeszt, 15 grudnia. N ie przyszło  do po­
jedynku  między G rom anem  a O layem , bo Olay 
na miejscu spotkania odw ołał z ubolew aniem  
swoje przedw czorajsze obrażające wyrazy.

Berlin, 15 grudnia. P arlam en t przy ją ł wczoraj 
w drugiem  czytaniu trak ta ty  hand low e z H iszpa­
nią i Serbią.

Paryż, 15 grudn ia. P ap ież p rzysła ł rządowi 
francuskiem u w yrazy głębokiego w spółczucia dla 
niego i potępienia zam achu.

Izba  poselska przew ażającą w iększością odrzu­
ciła wczoraj wniosek p. Basty’ego, dom agający się 
utw orzenia osobnej kom is ji dla zbadania zm owy 
robotników  w departam en tach  du N ord  i Pas de 
Calais.

Kursatelegnflcznc ta  giełdzie wiedeńskiej.
Kun w wal

dnis. 15 g rudn ia  1893 r.
anstr.

rfr. | et.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . . 75 40
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . . 75 15
A ustryacks re n ta  z ł o t a ......................... 118 25
4%  austryacka re n ta  (m arcow a) . 96 45
4%  w ęgierska ren ta  złota . . . . 116 35
4% w ęgierska ren ta  koron ..................... 94 10
A kcye banku austro-w ęgierskiego . 1006 —
A kcye k r e d y t o w e ...................................... 342 25
L ondyn  ........................................... 124 80
B anknoty  banku n iem iec za 100 m 61 40
20  m arę! ......................................................... 12 28
20-to franków ki za sztukę . . . . 9 9 4 1/.
Akcye w łoskie . . 44 20
D ukaty a „ 8 try a c k ie ............................... ; 5 91

Wiedeń 15 grudnia. R uble 131-50 Fena nafU?
18-10 —  19-75. S p iry tu s 15 80. - Z y h 6 38
P szenica 7-61. owies 6 91

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca- Dr.  Lesław  Borowski.

Rubryka „Nadesłane** nie pochodzi ed Redak- 
oyl, która też żadnej odpowiedzialności za alą 
ale przyjMiij*.

N A D E S Ł A N E .

W  słynnej P anoram ie królew skiej w Rynku 
na linii A -B  pod 1. 45, I  p ię tro , obecnie Ziemia 
święta, a m ianowicie Jeruzalem, Betlejem, Na­
zaret, Jerycnon i t. d. 50  w span iałych  widoków, 
d rog ich  sercu  każdego ch rześcian ina, oddanych 
zupełnie jak  w naturze.

S erya ta Uwać będz>e tylko do 24 g rudnia 
n ieodw ołalnie (2 9 7 4  1 3)

Oalmackie czerwone wino stołowe
pod gwarancyą czyste, naturalne

i dla prywatnych odbiorców wysyła wprost 
za zaliczką w beczkach od 50 litrów po 
22 cent. za litr włącznie z naczyniem.

Wódka słodzinowa (trebernowka)
doskonała, lepsza od koniaku, 50 ct. za l i t r ; za za­
liczką pocztową od 3 litrów  wyże; dostarcza w prost

Cirillo Cattich Zara w Dalmacyi,
właściciel dóbr ; E  x p o r  t w i D  d a l  m.a c k i c h

2934 3 4

Najnowszy cennik już wyszedł z druku i jest 
do dyspozycyi Szanownej P. T. Publiczności 
gratis i franko.

Z szacunkiem  
A L O J Z Y  H U B N E R

2430  12 0 Lw ów , R ynek, 38.

Przy irack I zakMack przy skłaftack i zapisatn
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Wozoikio papiery wartościowo _
b r a k i o t y  i a g r a i i o n e  

i  a a o m e ty
kapuje i |spn< daj. dl

j|i pod najkorzyotokojfezoml wm rm jrw l ^

d Kantor m m  |
filii c. k. uprz. g&lic. ^

^ Banku hipotecznego
L S  w Krakowie, Rynek, 1. 30. M

k } | Z lecenia z p ro w in c ji U oLateeznu L -
' I r  aię odw rotną pocztą !»*■ d e l l c i e n l t  

p r c w i i y i .

Om  takowy i kaetor wyris&r JAKÓSA HOCHSTlilA
K f b BkS W h r s y & i f c L '  p a t e n a # !  JB-— Z 3

kapuje i ipnodaja p e i ssik en yata ią ju ow i w araik aw i knjewe i i < ha c  o piory Iksy * 
iBStSWlft to#y» BBifty ■ 1*T3$ »'» wylooew&ic papiery. — Uwal* z piowiat

u s & i t w t t ć h  a f t s r o ś a j  W z  ć i l i o ? u j a t  l* y i .



J o z e f  R u d n i c k i  w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porą kamizelki wełniane, kamasze, pończochy, skarpetki z wełny Angora.
4_________ Nr. 287,_____________________________________  N O W A R K I O R Al A. Kraków, l.Q Grudnia 1898.

* MA GWIAZDKĘ t łT* 'T» ^ ł* *•*
poleca 2o<;7 1 3

K a l ^ g a r n l a

Wilhelma Zukerkandla
Zło ozowie

B c ł t f e  H l  i J  i ’ 4 « w .  Abecadlnik dla dzieci 
polskich z 24 i iusti a yami Tadeusza Popiela.
Gona 80 et.

Piast W ładysł., Patron grzecznych dzieci
Prześliczna kiWiżeczka z kam i kolnrow. 
Cena 80  et.

Biblioteczkę dla dzieci i młodzieży
ku rozrywce i nauce

z której Mota I wyszło 24 tomików nader zajmu 
jąc-ej treści, pióra. mijbiiiszyJi uutornw w pięk 
n j  oprawie po eonie 20. 25. 4n, 50 ,-t. Kom­

plet kosztuje tylko 6 zir. 30  ct. 
Goethe, Faust —* prz< łożył Jenike — w pię­

knej oprawie 70 et 
Wllkoński. Ramoty i ramstki. najlepsze d/.ii 

ło humory: tyczne oprawne “ r I tom I złr.. 
v\ 2 tomy złr. 1 -24».

Bibliotekę powszechną
Dotąd wyszło (100) sto  numerów 

K ażd y  num er kosztuje 12 ct.

B J a  O w l a z d Ł ę  !

Zniżone ceny

Lamp R. Ditmara
d o  c e n  f a . b r y o E u y o h .

i trzYiimjo na składzie

najlep. naftę nieeksplodującą.
1 litr cesarskiej . . . 23  ct. 
1 litr salonowej . . . 20  ct.
500 gram. Awicc V poi I o 42 eentiiw. 
500 gram. świec Apollo,jrurkowan. 4S et 

Również puM a  wszelkie naczynia 
knenenne glazurowane i t. p. 
2!)72 1 5  Z poważ,in.em

Jan ZEJrlŁler. 
Ul. S z e w sk a , 3, w K rakow ie .

90*ab G t w l a s d k ę  !

L. 5267. 2!)S4 1 3

Obwieszczenie.
D yrek cya  D o m u  k a r y  

Wt W iśn iczu  potrzebuje na, lu­
ty i marzec 1894 r. 2 0 0 0 -3 0 0 0  
m etry cz n y ch  ce tn a r ó w  j e ­
d n o ro czn y ch  z ie lo n y c h , 
n ie iu sz c zo n y ch , d ob rych  
w iklin  k o sz y k a r sk ic h .

Oferty z oznaczeniem ceny za 
100 kg. z przystawą do Wiśnicza 
lub stacyi kolejowej w Bochni na­
leży wraz z próbkami do 28-go  
jru dn ia  1893 r. wnieść do  
D yrek cy i Dom u k a ry  w  
W iśn iczu .

0 bliższych warunkach udzieli 
Dyrekcya Domu kary wiadomości.

C. k. Dyrekcya Domu Kary w Wiśniczu.
Podtzasz g ilski.

Zarząd Łaźni Rzyskiej poszukuje

zdolnego fryzyera.
Wiadomości w handlu Suskiego, ul. 

Grodzka. 2978 I 3

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
na js tos ow .n ie j sz v  u p o m i n e k

Jerzego K em ia n a  
w  t łum aczeniu .  a u t o r a  ^ W s p o m n i e ń  w i $ m a “ . u-  
z u p t d n i o n a  d o d a t k i e m  o Po la ka .d i  na  S y b e r y i .  

3 tomy, ozdobnie opraw ne w płótno z r y ­
cin ą  na o k ła d ce . 21175 1 3

Cena 5 złr. 20 centów.
Do nabycia we wszystkich księgarniaoh.

Obwieszczenie.
21)20 1 3

Dyrekcj a Kasy Oszczędności
miasta K rak ow a  podaje do publicznej 
'wiadomości, iż w myśl uchwały W ydziału  W iel­
kiego z dnia 21 kwietnia 1 8 8 4  r. Biura  
K asy  Oszczędności z w yjątk iem ! 
Oddziału zastaw niczego będą jak w
w latach poprzednich, tak i w tym roku, W 0
dniach &D, 30 i 31 grudnia b* r . - 
zamknięte dla Publiczności —
a to celem uzyskania spokojnego czasu na zam- P\ 
kmęcie ksiąg i przeprowadzenie należytej, oraz - 
gruntownej kontroli.

Procenta od wkładek9 za u- 
biegłe półrocze przypadające, 
będą wypłacane od dnia IG  do 

grudnia włącznie* Jeżeli zaś w j*
tym przeciągu czasu nie zostaną odebrane, Kusa V  
Oszczędności doliczy je z dniem 1 stycznia 1894  
r. do kapitału i oprocentuje podług tej samej sto­
py procentowej, co sam kapitał.

Q  Kraków, dnia 9 grudnia 1893  r.

0  Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Krakowa.
© - € > - € > - 0 - 0 *  € > - € > ♦ ■ € > ■ € > ♦ - € >  0 - € > - 0 - d

18 do 25 marek
tygodniowo oiiarnjemy za 1 godziny dzien­
nej przyjemnej arty sty  uznej pracy  w domu, bez

speeyalnyoh wiadomości fachowych. 
Bliższej wiadomości udziela A_ r  n o  l t ,  

rur des Allonettes, Puris. 2992 1

Obiady i kolacye
z d ro w e  d o m o w e ,  a b o n a m e n ta  ty g o d n io ­
w e  lub m iesięczne.  Ceny b a r d z o  u m i a r ­
k o w an e .  —  Plac Szczepański, L. 9.

Rysownik biegły
w samodzielnern opracowaniu pla­
nów, kosztorysów i obliczeń budo­
wlanych , znajdzie natychm iast  

u m ie szcze n ie .
Uprasza sie o podanie dokład­

nych warunków wraz z odpisami 
świadectw pod lit. X .  Ł .  S . w 
Adrainistr. „N. Reformv“. 2054 1 5

Zawiadomienie.
Dla w iadom ośc i  cz łonków  „Tow a­

rzystwa krajowego dla handlu  
i przemysłu we Lwowie i S z a ­
n o w n ej  P. T .  P ub licznośc i  o św ia d c z a ­
my, że p. Dyonlzy Kośnierskl, 
og łasza jący  w d z i e n n ik a c h , że z W ie ­
d n ia  wysyła ró ż n e  p łó tn a ,  zos ta ł  na  
w ła s n e  żąd an ie  z d n ie m  1 l is topada  
u w o ln io n y  z p o sa d y  d y re k to ra  w y m ie ­
n ionego  T o w a rz y s tw a  i że je g o  og ło ­
s z en ia  n ie m a ją  nic w spó lnego  z n a -  
szem  T o w arzy s tw e m .

2902 3 3 Dyrekcya.

Ważne dla właścicieli lasów!
Garbarnia na Ludwinowie p Podgórze

przy  K rakow ie  p o t r z e b u je  rok  rocznie  
z n a c z n ą  ilość kory dębowej i p rzy j­
m u je  ju ż  te raz  oferty celem z a k o n t ra k to ­
w an ia  d o s ta w y  garbarsk ie j  kory dębow e j  
z najb liższego sp rz ę tu  w iosennego .

W. C. Angelus
dawniej F. Bruno Hann 

K r a k ó w , G r o d z k a ,  Ł .  2 ,
poleca 2:)35 3 0

M c i  v  zabawkach
Wry to w a r z y s k ie  od 10 *ct. i 

tanie o z d o b y  aa- d r z e w k o .

Wino węgierskie
, , B a k a t o r * ‘ czyste wino węgier. stołowe 1 garniec 4 litry 2  z ł r .
i m n o r o d n e r   ................................... 1 4 „ 3  z ł r .
T o k a r s k i e  s z la c h e t n e ........................1 „ 4 „  5  z ł r .

poleca D o m  h a n d l o w y  pod firmą 278G 4 6

Antoni Niin I* i. Kraków.
§ Sta śn irta Bożego Narodzenia
I  CUKIERNIA WARSZAWSKA
ADAMA MOTSIIEGO i  K-BACOWlEs

warszawskie od 50 ct.

złr.
złr.

poleca
plecione tak zwane 
z makiem od 1 złr. do 4 złr.
Z  konfiturą od 1 złr. do 4 złr. 
z masą migdałową od 1 złr. do 
z masą orzechową od 1 złr. do 
pistacyowe od 2 złr. do 5 złr, 
pralinowe od 2 złr. do 5 złr.

Tort?: donchese, o m ń o i e , n a m ,  sacler, prasowe o i 2 du6 złr.
Tor*t,y na deser

Bulanger, Kolumbia, Stefania, Sontag od 2 złr. do 6 złr.
Torty fantazyjne.

Wielki wybór cukrów na choinkę. Bombonierek.
Doznając do tej chwili względów Szanownej Publiczności 

polecam się z głębokim szacunkiem
Adam Roszkowski. 

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
Polecam 2 e

likiery zagraniczne i nalewkę: morelową i owocowa butelka ztr. 1.20.
Masy migdałowej lub orzechowej kilo po złr. 1.60.

Istniejący już od S35 la t

Handel towarów korzennych, delikatesów, win, owoców poludn. i dziczyzny
pod Ju - mit 2944 3 10

A. L I E B E S K I N D
w Krakowie, ul. FJoryańska, hotel „pod Różą-,

po leca  XXEL Ś  W I E J T A
świeżo nadesz ły  t r a n s p o r t  owoców tyrolskich, w łoskich i styryjskich, 
cukru, na jp rz ed n ie jsz y  k ana r ,  migdałów, rodzynków, cykaty, kawy  
w na jp rz ed n ie jsz y ch  ga tu n k ac h ,  herbat rosyjskiej i m ińskiej, konserw

a m ery k ań sk ich  i francuskich.
Ryby m arynowane, wędzone i świeże. — K aw ior astrachański. 
Sery w  różnych gatunkach. — liakalie i t. p. —  W ie lk i wybór 
dziczyzny, ja k o  t o :  sa rny ,  z a ją c e ,  d z ik i ,  tak  w  całości j a k  i n a  częśc i ,  b a ­

żanty, ku ro p a tw y ,  słom ki, kwiczoły, kap łony , kaczki. 
Zamówienia z prowincyi uśkuteeznia się odwrotną pocztą.

S K Ł A D  H A  K I  I K A S Z Y
z c. k. uprz. Młynów parowych

M A U R Y C E G O  B A R U C H A  w  Podgórzu
przy ul. Szozepansklei, X*. f i ,  

w dom u W go  W altera,
po leca  m ąkę  tylko wyłącznie  z tychże Młynów. S p rz e d a ż  d ro b ia z g o w a  p o c z ą ­

wszy od  5 klgr. m ąki i 3 klgr. kaszy po ce n ac h  fabrycznych.
R ów nież  są n a  składzie wszelkie inne w iktuały  i przybory kuchenne 
tak tu te jsze ,  j a k  i sp ro w a d z a n e ,  w naj lepszych  g a tu n k a c h  i u t rz y m y w a n e  w  ja k  

najw iększej  czystości i p o rzą d k u .
P o leca jąc  się w zg lędom  S zan o w n e j  P u b licz n o śc i ,  ręczę  za  uczc iw ą  i rze 

te ina  u s ługę  i ceny j a k  na jp rz y s tę p n ie jsze .  Z p o w aż an ie m
2976‘l WSI- J.  JED R ZE .IA SZ .

XXXXXXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXXXXX
*  Serownia w Cichawie *

p o cz ta  N iep o łom ice  
poleca z n a n e  a s  d o t o r o c l

2965 2 3 ■

I sery na sposób limburski
H  w paczkach 5-kilowych po cenie bardzo umiarkowanej. x xxxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxxxx:

Zaspanie wykluczone.
dgu-nwny budzik 18 cm.., poręcz. reguł. zła. 1 * 7 0 ,  z wiecznym kai 
darzeni zła. 3*/,, w nocyjlwiecący T O  centów drożej. 6 budzików ..Uni 

datni,- do każdej stacjki pocztowej zła. 9 '  , .  najlepsze zła  l ® 1/*-

kalen-
nion

Również tanie i gustowno są mffjo znane i ogólnio łubiane gatunki, wszystko wypróbowane 
i regulowano 13 łut. urzgd. eejh. srelira: remontoar z nowego srebra, cięż. koperta zła. 
33/4. z potr. kopertą zła. 5 , srebr lemontoar gustownie wykon, zła, 0V srebr. cylin* 
der 'i. podw. kopertą, 3 srebr. pokrywy zła. 7 , srebr. kotwicowe o 15 kam. zła. 
9 . z potr. kopertą zła. JO, złoty remontoar kotwic. 14 kar. podw. koperta zła. 30 , 
mniejszy dla dam otwarty zła. 13. Zegarki dla robotników nikł. wnętrze zła. 2 ‘/4, 
tuzin zła. 2 3 ’/,. Bardzo- polecenia gmino dla handlarzy. Ścięfnny zegar 85  ct., tuzin z ła .8450 
Hlnuinćń ■ salonowy- zegarek stołowy, pozłłteany i cyzelowany, około 30 c-m. wys. bijący całe 
I l U W U d l i  ■ , ńAł g0d/,iny zda. 6 ,  z budzik zła. 7 .

Łańcuszki okrągłe lub płaskie pancerne 12 łut. cech. sńAtro. około 50 gr. 
wuząsc zła. 3 , około fOO gr. zła. 5 '/4, 14 karat, złoto ok. 50 gr. waż. zła. 56 , ok. I I  gramów 
ważące z la. 1 1 0 .

Kemontoary męskie z podwójnego złota system „Longin" w ogniu pozła- 
•ane, z podwójną kopertą odskakują*!, gładkie, lub rytowano, dokładnie idące zła. 5 lj2, najlepsze 
zła. 6 '/„. Dla pań be/, podwójnej koperty zła. O.

Żcgar z kukułką i przepiórką, piękne snycerska robota, bijący i repe- 
tyer, około 1 metr wysokości zła. 18 ‘/2 bez ropetyera zła. 8 . 2W0 5 20

M a y e r’s  W iener Uht*en-lndustriey
W ie w .  I . ,  . S c ł i o t t e n r i n g ,  3 3  W . Ajenci zaprowtzyą poszukiwani. Cennik fabryczny darmo.

R  z i ą d c a
średnim wieku, żonaty, obeznany we wfizy- 
icb gałęziach gospodarstwo, gospodarował w 

łoznańskiom, a olteenie w (iali-eyi od 7 lat, szu- 
posady ud N. Roku, może przyjąć: .posadę i 

a tantiemę.
/głoszenia w Kinrze koiuis.-iuform. 

W ł. Jaworskiego w Krakowie, przy
ul, Grodzkiej, i. 30. 2830 3 4

stk

ka

Służący
kawaler, mogący się wykazać chlubnemi świa­
dectwami, starszy wiekiem, znajdzie umieszcze­
nie za dobrą płacą i niezbyt uciążliwą usługę, 
zaraz lub w  niedługim czasie. Pożą­
dane byłoby, gdyby kompetent rozumiał trochę.

po niemiecku. 2898 4 <>
Świadectwa z dołączeniem fotografii pod adr *  

s e m : Mieczysław Polanicki. p. rest. Nowy-Sącz.

Uoerlngja mydło
ze sową

w bardzo pięknych okazałych kartonach
w każdym  po 3 sztuki

n ad a je  się ja k o  je d e n  z najpraktyczniejszych, domo­
wych i bardzo pożądanych d o d a tk ó w  do

podarunków gwiazdkowych.

Bez podwyższenia ceny.
(O ile za p as  starczy). 2704 3 4

Wszędzie do nabycia. "“B K

H I
Generalne zastępstwo: A MOTSCH &  Co., W ien, I., Luyeck, 3.

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.
! KT&Jtan sze źródło zaRupna i 

Uznane za najlepsze

I m i t e c la e  wełniane l i t o
a m ianow ic ie  loden cesarski, loden do polowania, zie­
lony, brązowy, drapp, oliwkowy itp., e fek tow ny loden 

pluszowy, podwójny, chevioty, j a k  rów n ież

modne materyaly na ubrania
n a  p łaszcze  c e s a r s k i e , h a w e lo k i , palto ty , dam sk ie  p ła ­
szcze od  d e s z c z u , rozsy ła  ściśle rzetelnie z swych 
b o g a to  z a o p a t rz o n y c h  sk ła d ó w  po cenach fabrycz­

nych n a  sz tuki lub m e try  2529 15 27

KAROL KOCIAN
interes sukienniczy i pierwszorzędny dom wysyłkowy 

w Humpolec (Czecłiy).
O dzn a cz o n y  n a  w y s ta w a ch  k ra jow ych  w  P ra d z e  i F i l ip o p o lu ,  n a  w ystaw ie  

rolniczej i leśnej w  W ie d n iu  i n a  wielu innych  w y s ta w a ch  krajow ych. 
Próbki opłacone. Rozsyłka za zaliczką.

Inteligentny, młody mężczyzna
fachowiec, o miłej powierzchowności, odziedzi­
czywszy w spadku jedne ze starszych tirm (fa­
chowiec) w Krakowie, pragnie wejść w związki 
matrymonialne i w tym celu poszukuje t o w a ­
r z y s z k i  ż y c i a  z odpowiednim posagiem dla 
rozszerzenia interesu ła skaw e  zgłoszenia proszę 
adresować pod lit. 8 .  S  2 3 0 0  poste restante 
K r a k ó w ,  główna poczta. Za dyskreeyę ręczy 

słowem honoru. 2858 3 2

Nowoió! Aatkrajowycli wystawach 
w Agraime, Temeszwarzc, Aradzie. 
Gra. n i Strasburgu została srebr- 
lieiui medalami odznaczona

Faulyego

książka recept
zawierająca ponad lOOO recept do najtań­
szego i najłatwiejszego wyrabiania likierów, wó­
dek, cognaków, ponczu . kropli Hoffmanna , wy­
ciągu melisowego, rumu , wody kolońskiej , bal­
samów, eseneyj życia,  kropli żołądkowych, eli­
ksirów, środków tajemniczych, oc tu ,  miodu, 17 
gatunków win . win owocowych , win z jagód, 
moszczu, szampana, piwa, limoniady. soków owo­
cowych, ratafij , konserwowania owoców, piecze­
nia, 175 ludowych środków leczniczych , mydeł, 
pomady, atramentu, czekolady, musztardy i wie­
lu innych. — Ta o 20 stronach książka kosztuje 
1 złr. 80 Ct. i jest prawdziwym skarbem dla 
każdej familii, a nabycie jej opłaca się stokrotnie.

Do nabycia tylko u Mti\u Puuly w K o­
tlach w Sty n i .  2682 2 12

JAW IH IATO lfTCK
poleca

i W i t o m  m ik i flo wywal
odszozegńlnlone 10 medalami zm fngi I 2 dyplomami nznania.

Am tndini osuwa plam y powstałe z soków eukrow /eh, białka, ludów i t. p., flakon 25 e t. 
Apaeina wyciąga plam y tłust6 z m ateryj jelw abnyeh  kolorowych, 25 et.
Acetinn niszczy piamy alkaliczne i m cem we, flakonik 25 ot.
Benzollna wywabia plamY tłuste  i potowe, maziowe i pokost .we, flakonik mały 20 et., uały 30 et 
Brazylina. P rane  w brazylinie muterye ezarne, wypłowiałe i poplamione odzyskują pierwo­

tny k o b r, połyski i szty-e ucśe, pakiei 8 ent.
Etili na usuwa plamy po weta łe z podłóg, z farb anilinowych, trawy, lakierów i sm oły, flakon 25 et. 
Javalina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa , wina czerwonego, owo:ów, konfitur, 

flakon 25 e t.
Kwasek w laseczkach, używa się d i  czyszczenia palców z atram entu, laseczka 5 ent’.
Korzeń mydlany do prania m ateryj jedw abnych , otłnszezonyeh i zbrudzouyeh, pakieeik po 

2 i po 4 ent.
Mydełko żółolowe do wywabiania plam zastarzałych z m ateryj baw ełnianych, wełnianych 

i jedw abnych, kawałek 25 ont.
Ountin usuwa p a rn y  powstałe z kurzn, potu, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekolady, ple­

śni, wilgo.-i, śmietanki, ros ku i t p. fwkor, 35 et.
OksaMna wywabia plamy atramentowe, rdzawe i krwawe z papieru i bielizny, f l is z h t 25 ot. 
Ouilaja. M aterye w ełni-ne i jedwabne, prana w odwarze Quilai trae ą  plamy i odzyskają 

świeżość, przytem Koloru m aterya nie traei, pakiel 6 et 
Wyskok terpentynow y usnwa plam y pokostowe, olejne i żywiczne, fla m  5 et.
Ziemianek oczyszcza m aterye białe, w ełn im e z brndn i knrzn, eena 20 et 

Nabyć m ozrn.: we Lwowie w sklepat h włwnuych : ulica Kopernika, 
Ł. 2 , ulica Balkcka, rbg Boimów. — W  Krakowie, Sukiennice, L. 
20 . — W Czerniowcach, Rynek, Ł. 2 . 1533 23 0

DLA PP. AKUSZEREK
H E G A R Y  szk lanne  i b la szane  
K iT E T E R Y  kau c zu k o w e 
P R Z E Ś C IE R A D Ł A  i p łó tn a  gum. 
G R U S Z K I gu m o w e  
O D CIĄG ACZE  p o k a rm o w e  
SEREAfGI cynow e 
W O R K I  n a  lód 
W A T E  D ra  B ru n sa

poleca ją 2887 2 3

REIM & FRIEDRICH
Skład larb i handel uiiiteryałów 

pod „CzHriiym psem“  
Kraków, ni. Floryaiiska, Ł. 43 .

! Staniała!

Na nadchodzące święta sprzedaJ.
je w o reczki plom bowanej za 
wiórujące l O  łŁ l f e * r .  m ą <
U ~1, po nast('pującyeh cenach :
Nr. 0 złr. 1.58

1 „ 154
2 - 1.48
3 „ 1.42

N r  4  złr. 1.36
5  .. 1.28
6 » 1.18 
7 ent. 96

RówTnież zawsze świeży XX1.EL1j 
m i e l o n y .

Leon Rosenzweig,
ulica Sienna, L.1 (Szara kamienica).

Za p ró ż n y  woreczek zwraca się 
10 CentÓW. 2957 2 3

Kamienica
W Krakowie, jednop.ątrowa, z większym 
ogrodem pod korzystuemi warunka­

mi do sprzedania.
Wiadomoścd udzieli W ny Potakow^ki, 

Grodzka, 20 , od 9— 12 godz. 2861 5 5

Handel korzenny
wyszynKiem  w ód ek  piv a i w i ­

na zaraz  do  sp rzedan ia .  KaprRvł po­
trzebny 1500 złr. 2952 2 3 

Wiadomość w handlu Telesfora Graf- 
czyńskicgo, Kraków, ul. Krowoderska.

Poszukuję 2930 4 10

kierownika do Droguery i
wymagam kaucyi w wysokości u-
mówionego rocznego wynagrodzenia. 

W ładysław  Daorowski, właściciel, 
K o ło m yja.

P raktykan t
z u k o ń c z o n ą  I albo II k lasą  g im nazya l-  
n ą , znajdz ie  um ieszczen ie  w  h a n d lu  
to w a ró w  ko rze n n y ch  e tc .  p o d  f irm ą

W ła d y s ł a w  K o n o p n i c k i
2 9 3L 2 3 ul. Długa, Ł  33 ,

Środkiem de utrzymania piękności
jest mydło smo^owo-s-itirczaiic z per- 
flinieryi E q n i t  ble Wiedeń, wskutek 
swej nndzwyUujnoj dziawmośei na ukórę. Cena 

za mztukt; 35 c-cntów.
Nabyć można w Krakowie u pp.: Kon­

stan tego  Śmieszka, apteka pod Lwem, A Sza­
frańskiego, Rynek gł., Maryana Myśliwca, ma­
gazyn nowąśei, ul Grodzka. Henryka Rechta, 
uli,-a ifloryańska, 2, Józefa Kulczyńskiego, u li­
ca F loryańska, 55, S. W. Niemojowskiego, Su­
kiennice. • 2810 1 2

l A A n  m re k p°cdow yeh około 170 ga- 
/ | |  I I  I I  I  tunkow 45 ot. — 100 różnyoh z»- I U U U  granicznych 1 złr. 70 et. 12 > le’ 
pgzych europejskich 1 s łr  70 et. w y.yła 6. Zeoh- 
me, er. Nflrnberg Kopno — zam iana 1686 20 25

poszukuje ' 832 5 o

Jan Jarzyna
j u b i l e r

w e  L w o w i e .
Figi, Daktyle, Orzechy, Malagę, Pru- 
nelki, Rodzenki, Migdały, Marony 
włoskie, Ementhaler, Roęuefort, 
Eidamer, Bryndzę liptawska. Bil 

klingi, szproty 2697 21 o
świeże i w doborowych gatunkacn otrzymał i 

po um iarkowanych cenach poleca hanóei

Jana Janigi w Krakowta

Z drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drokariu A. Szyjewsld.


